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Pasaż H aosm ana; W e  W ie d n ia :  Haasenstein 6 
Yogler (Otto Mass) Walfi> shgasse 10, łłu d o lf  S  oa. .. 
Seilerstadte 2, A . Oppelik G iiinangergasss 12, M. 
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I  W ollzeile nr. 9, Schallek W ollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 33, A d olf CTnulawski VI. 
Getreideinarkt nr. 13; E . Braun I. Rotenturra- 
strasse 9 :  W  B a d a p e s z o l e : Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54: W e  F r a n k i . . .o l e  n. M : Haa- 
sensteia & v ogler i G. Daube & Co nip.; W  P a ­
r y ż a  : C. A cLm„ Ciborowskiego następca: Ka­
czkowski 14, C ii de Trevisą Paris.

C E t f A  O liŁ O S Z E B : O g ło s z e n ia  z w y -  
o z a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego m iejsce 20 hal. B a d e a ła n e  za wiersz lub  
jego  miejsce 60 hal. G ło s y  p n b l l o z n o io l  za 
wiersz lub jego m iejsce 1  ko-. P r y w a t n a  A o ^ es-  
p o n d e n o y a  o na'., od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h-, na prowincyl 10 hal.

(Num tra dawniejsza kosztują po 10 ct.)

Budzenie wśród włościan 
fałszywego interesu klasowego.

Sohj^w oku są  dla t. zw. „ukraińców " ga- 
licj^U^jEh K ółk„ ro in icz t i czytelnie polskie we 
wschodniej części k ra ju  założone. N ajbardziej zaś 
nie podobają im się wiece i wycieczki włościan 
polskich do Krakowa. Oficyainy organ „narodne- 
go kom itetu11 wzywa w piost do krucyaty  R usi­
nów  przeciw  polskiej akcyi wiecowej i apeluje 
do intehgencyi ruskiej, by ta  czem prędzej zao ra ła  
się do „naeyonalnej borby11 z Polakam i.

Inteligentów  , u k ra iń sk ich“ dzieli B iło  na 
pessymistów i optymis tów. Pierw si wobec pol­
skiego „poroks\zm u. nacyonalnej ekspanzyi (?) 
na  I łu ś“ mieli ze strachu  opu styty  ruky  i zaczęli 
rzekomo „gami gasić ducha ruskiego oporu, s ą ­
dząc, Że tym sposonem  uśpią nieco rusiuożerczą 
wściekliznę (skm bhjnu) p rzeciw nika1*. Optymiści 
znów "lieli uw ażać w iece polskie i pielgrzymki 
za  „oLjaw przem ijający, chwilowy szal (ćuriyka), 
wywołany sztucznie przez agitacyę w szechpol­
ską'*. P rzeciw działała tym  dw om  prądom  p iasa  
ruska i przestrzegała przed lekceważeniem, lecz 
pomimo tego i optymiści ukraińscy i pessymiści 
w ciągu ostatnich 2 — 8 lat „narobili dużo szkód11 
w ukraińskiem  życiu społecznem. Jedrii i drudzy 
nie mieli racyi, t o  trzeb a  czem piędzej „wszelitich 
dołożyć sił", aby pizeciw działać akcyi „prze­
ciw nika", osobliwie teraz , gdy się obudziły na 
nowo paroKsyzacy wszechpolskoi d n rijk y

Organ rom anczuł owsgi pisze dalej dosło­
w nie: „ Polsko-hakatystyczni działacze po pierw ­
szych w ybrykach (?!) rusinożerczej (?) org.i (?!) 
na  pew ien czas n .ejako przycichli, a raczej p row a­
dzili cichą, choć system atyczną akcyę po w szyst­
kich zakątkach Galicyi wschodniej, s ta ra jąc  się 
w idocznie, aby rzucone przez nich z ia rn a  za­
puściły korzenia. Dziś znów wystąpili n a  jaw  i 
znów toczy się po Galicyi wschodniej se rv a  „wło­
śc ia ń s k ic h  w ieciw , ta  m am festacyj". D iło  w y­
mienia, że wiece odhyły s i ę : w Tarnopolu, Cho- 
rostkow ie, Jagielnicy i K r akow cu, a  te raz  „ob­
wieszczono już  wiec w Horodenee i go tu ją  się 
takież munifestac-ye w innynh . mis>sfsi.cb," Orgau 
R om ańczuka pisze, :e „h ak a ta" , wypocząwszy 
nieco i zorganizow aw szy się, gotuje się te raz  do 
w ybcrów  parlam en tarnych  i w ystępuje z apelem 
do intehgencyi „ukraiński j - ,  aby „zakasaw szy 
rękaw y, wzięła się do d :ieła“ , aby „sparaliżow ać 
następstw a roboty  polskiej**.

Jakże zabrać się do tego „paraliżow ania*1 P 
N aturaln ie drogą intryg, podstępu i ją trzen ia  k la ­
sowego. Rzecznikami spraw y polskiej w tej czę­
ści k raju  są  „wszechpolska inteligencya i szlaeh 
ta u. „P ierw si robią, szasta ją  się po wszystkich 
kątach , agitu ją, o rg an izu ją , drudzy otaczają  ro ­
botę pierwszych swą opieką, ta  pow agą, popie­
ra ją  ją  m oralnie i m ateryalide i w rezultacie 
obracają  ją  n a  sw ą korzyść1*,

T u  chce B iło  cisnąć kam ień niezgody m ię­
dzy inteligencyę polską a ziemian, im putuje osta­
tnim  bezpodstaw nie, że szlachta działa wyłącznie 
w swym  „własnym  interesie** i ze interes pol­
skości je s t u mej na dalszym  (?) planie. Organ 
„ukraiński** przytacza n a  „dowód" okoliczność, 
że hr. P iniński, jak o  nam iestnik kraju , p rzy jm o ­
w ał u siebie „jaku codziennych gości redaktorów  
wszechpolskich**, a i „teraz stosunki między p e ­
wnymi m eneram i polsko-szlacheckiego obozu a 
w szechpolakam i są  publiczną tajem nicą". Oni to 
m ają  być traban tam i tego obozu, który podcią­
gając „łacinników** pod wpływ dworów polskich 
i plebauij, tw orzą z n c h  kadry dla zw alczania

wszelkiego rusko-nacyonalnego czy klasowo- 
społecznego ruchu m as“. Polakożercze B iło  ubo­
lew a obłudnie, że „utw ierdzenie panow ania szla­
chty, . sm utnie ocmije się i na  interesach pol­
skich m as". Co za p ieczołow itość!

W ysuwa tedy B iło  na front interes klasowy 
włościan i mówi, że „zaganianie włościan-łacin- 
ników drogą polonizacyi do szlaciieckich Koszar11 
—powinno „posłużyć ukraińskiej inteligencyi. po­
śród ukraińskich włościan o b u  o b r z ą d k ó w  
za argument do przeciwdziałania robocie wszecn- 
polaków**. iDnem i słow y: skoro już nie można 
żadnym sposobem przerobić wschodnio-galicyj- 
sKich MaćKów i Bartków na „Ukraińców**, trzeba 
w nich obudzić fałszywy interes klasowy, 
chłopski.

N astępuje główny apel do ruskiej inteligen­
cyi : „P ro tyw  „w ieciw “ treba d iła fy  w iczam y i 
po czytelniach , ta  ośtuidomlaty naszych selan 
oboch obriad iw  tak nncionalno, ja k  i  socjalno : 
r o z b i j a j ą c  polskie m rzonki i breehnie (!)
0 polskiej przeszłości tej ziem i". Dalej m a ta 
.u k ra iń sk a '1 m teligencya „pouczać" włościan- 

łacinników. że działacze polscy ciągną ich w 
szla.hocku koszaru  i przygotow ują sobie przed 
w yboram i das Stim m m eh, cJ.rur.itv do łam ania  
stra jk iw  i że „polonizatorsku akcya" m a na 
celu „osłabienie kad r chłopskich wobec in tere­
sów szlachty". E rg o :  „trzeba się w śród’ wsehó- 
dnio-galicyjsKicn łacinników w ziąć do energicz­
nej akcyi przeciw  działalności Polaków ".

Cele najnow szego „pokłyku" naczelnego 
organu  „ukraińsk iego11.są  bardzo przejrzyste. N ie 
przebierając w środkach, chcą nasi „na jse rde­
czniejsi" — w praw dzie tym  razem  już nie za po­
m ocą s tra jku , ale zwykłej intrygi — poróżnić 
lud nasz w schodnio-galicyjsk ' z naszą szlachtą, 
w ysuw ając na czoło interes Klasowy. Nie uda 
im się to tak  sam o, jak  nie zdołają zagarnąć
1 obsadzić R usinam i parcelow anych p o l s k i c h  
obszarów  dw orskich, jak  nie zdołają pi zez strajk i 
i sztuczną em igracyę zarobkow ą zniszczyć z ie­
mian polsKicń „wypędzić ich" „za San*1. Milio­
now a m asa ludu polskiego je s t już  na tyle uśw ia­
dom iona pod 1 ażdym  względem, iż me potrze­
bujem y się obaw iać, aby się m iała uać wziąć 
prow odyrom  rusfctm rw

T akże i Stcubuda naw ołuje akadem ików  ru ­
skich, ks;ęży, nauczycieli, ca łą  inteligencyę i o- 
św ieconych w łościan, aby tw orzyli czytelnie, 
istniejące ożywiali, zakładali spółkowe handle, 
w zględnie ułatw iali pow staw anie kram ów , dalej 
kasy  i tow . sokole. Do agentów „D m stra" zw ra­
ca się Sivob. z  wezwaniem , aby agitow ali za 
ubezpieczeniem gospodarstw  w łościańskich, „So 
koli1* ruscy m ają  budzić po wsiach „ducha na- 
rodnej sam ośw iadom ości i hardości*1. Apel koń­
czy się słow y: „Ram ię przy ram ieniu staw ajm y 
i pod narodow ym  szlandarein  kładźm y podw a­
liny pod lepszą przyszłość. Cokoły poż:r ! Pochid 
na p ercd \a

Odprawa dr. Starzyńskiego 
dr. Schabowi i Romańczukowi

W iedeń  15 m aja 1905.
^F. H ) P . dr. Stan. S tarzyński w dalszym 

ciągu przem ów ienia swego w komisyi budżetowej 
przy obradach  nad budżetem m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych, którego głów ną częśc podaliśmy 
w czoraj, dał odpraw ę o s trą  p. Schalkowi i p. 
Rom ańuzukowi na  ich wywody.

Szanow nem u panu dr. Schalkow i — mówił 
dr. S tarzyński —-  muszę oświadczyć, że każde 
w spółpożycie w państw ie m usi polegać na w za­
jem nych ustępstw ach  i wząjemnefn zrozum ieniu, 
tudzież na w yrów naw czej spraw iedliw ości, a nie

na tych poglądach, k tóre on tu rozw inął . co do 
stosunku Galicyi do państw a, a  stanow iska i 
praw  Polaków w państw ie. Teorya bierności t.a -  
licyi. pojęta tak  ja k  ją  pojmuje p. Schalk, już 
daw no została rzucona do kosza, jako  kom ple­
tnie zasta rza ła  i niezgodna z rzeczywistością, a 
już sam e zam knięcia rachunkow e cen tra lne  do­
wodzą czego innego, niż p. Schalk twierdzi. B ar­
dzo żałuję tez, że p. Schalk tak się czuje uci­
śniony wpływem i stanow iskiem , jak ie  Polacy 
zajm ują w jtem państw ie, ale coz robić ; wpływ 
ten, o ile go wogóle mamy, wywalczyliśmy sohie 
rzetelnie naszą działalnością dla dobra tego p ań ­
stw a, rozw ijaną na  grancie ustaw  zasadniczych, 
a więc legalnie i jaw nie. Jeżeli p. Schalk mówi 
coś o „niezdrowej** adm inistracyi Galicyi, nie- 
zarowej dlatego, że tam  nie m ają przystępu u- 
rzędnicy Niemcy, a natom iast Polacy chcą mieć 
Polaków także i w m inisterstw ach, to  odpowiem 
mu, że jedynie tak a  adm inistracya jest właśnie 
zdrow ą, a niezdrow ą byłaby wtedy, gdyby była 
oparta  na poglądach rozwijanycn przez p. Sch.

B o czegożtc my żądam y? Oto tylko tego, 
co jest niejako praw em  natu ry  i przyrodzonym  
postulatem  narodow ym , tj. by w każdym  kra ju  
byli urzędnikam i krajow cy i by urzędow ali w ję ­
zyku krajow ym , ojczystym, a obok tego by w 
instiincyach najwyższych, rozciągających się na 
wszystkie kraje, a więc obejm ujących i nasz kraj, 
znajdow ali się także  i nasi rodacy, znający oso­
biście nasze społeczeństw o i m ogący czytać w 
całości i w oryginale wszytki o z naszego k ra ju  
wpływające aKta polskie Tego sam ego oczywiście 
żądają  i Włosi i Czesi i Słoweńcy, i t*. d. Tym ­
czasem  p. Schalk staw ia tezę, że ja k  kto m a w 
kra ju  urzędy w swoimi ręku z powodu k ra jo ­
wego języka urzędowego, to me powinien mieć 
zato przystępu do m inisterstw a. C iekaw y jestem  
w takim  razie, z kogo by się m inisterstw a wogóle 
składały, bo przecież państw o nie jest czemś, 
coby istniało osobno po za wszystkimi krajam i 
razem  wziętym i, a  więc i m inisterstw a państw ow e 
nie m ogą się składać z nikogo innego tylko z urzę­
dników wziętych z różnych narodow ości z całego 
państw a. Tym czasem  p. Sch. w yklucza całkiem 
Folaków , konsekwentnie m u s i'w ięc  w ykluczyć i 
W łochów i Czechów i innych, tak , że nie wie­
dzieć właściwie k to  m a zostać. Domyślam się ja- 
dnak, że p. Sch. chce, aby pozostali sami N iem ­
cy, bo powiedział, że wykluczenia Polaków  do­
m aga się „niemiecka adm inistracya". Na to  m am  
honor ośw iadczyć p. Sch., że ja  nie znam tu 
żadnego niem ieckiego państw a, niem ieckiej adm i­
n istracyi, an i niemieckiego parlam entu , tylko znam  
różnonarodow ościotfą i w ielojęzyczną Austryę, 
austryacka adm m slrooyę i reprezentacyę „w szyst­
k ich  knllęsiw  ‘i k*:«ąuwc. wspólnej radzie pań­
s tw a ',  k tó ra  me jest bynajm niej Jednustrm m ^ 
prezentacyą Niemców

I tylko na tych poglądach i zasadach mo­
że być jedynie oparty  ustrój urzędów  i ciał re ­
prezentacyjnych w A ustryi, bo gdyby chciano je 
oprzeć na poglądach p. Sch. to  by wszystko, c a ­
le państw o, wyleciało w powietrze.

O żądaniach Polaków  i innych narodów  co 
do udziału w urzędach centralnych będę zresztą 
mówił przy rozdziale „ rad a  m inistów ", gdyż te 
żądania odnoszą się do wszystkich m inisterstw . 
Jeżeli wreszcie p. Sch. mówi ironicznie, iż m ini­
stram i rządzić chce czy też rządzi Słowo polskie 
i że on wie, co m a sądzić o polskim patryolyzm ie, 
to poprzestając na  krótkiej wzmiance, iż Słowo 
polskie  je s t tylko dzienikiem , tak  jak  inne, a nie 
jakąś insty tucyą krajow ą, ośw iadczam  za razem — 
co niech zechce p. Sch, przyjąć do swej w iado­
m ości — że nauk co do patryotyzm u polskiego, 
a więc i mojego nie przyjm uję absolutnie od 
nikogo.

Przechodzę do p. Rum ańczuka. Tu muszę 
znów  powiedzieć, że sposób przem aw iania je s t 
wogóle rzeczą guslu, a o gustach nie m ożna dy­
skutow ać. J a  jednak  gustu p. Rom ańczuka nie 
podzielam, Maluje wszystko ja k  najczarniejszem i 
barw am i, w sposób niew iarygodnie przesadny. 
A myślę, że tego gustu nie podzielają także i ci 
urzędnicy, o których p. R- mówił. Pow iedział on 
bowiem z wielkim żalem, że jeżeli Rusin wstąpi 
lub chce w stąpić do adm inistracyi politycznej 
w Galicyi, to musi się właściwie siać renegatem . 
Sądzę, że tem tw ierdzeniem  nie oddał p. Rom, 
swoim  rodakom  dobrej przysługi, tylao przeciw ­

nie. Ja  nie należę do osób, reprezentow anych tu 
przez p Rom., ale gdybym  do nich należał, to- 
bym sobie tak i sposób obrony równie grzecznie 
jak  stanow czo wyprosił.

P . Rom ańczuk żalił się wczoraj nu nieżycz­
liwość rządu dla różnych „Siczy", a  dziś przy­
znał, że na czele niektórych „Siczy" stały  ży­
wioły u ltraradykalne. Otóż właśnie w tem  przy­
znaniu trzeba szukać w yjaśnienia tego, co bsło, 
a odpadnie potrzeba fingowania jakiejś nieżycz­
liwości. P o  prostu, „Sicze", stojące pod kom endą 
żywiołow radykalnych, zachowywały się nieraz 
w sposób zagrażający pokojowemu współpożyciu 
różnych klas społecznych i groźny dla bezpie­
czeństw a publicznego. Przeciw  tym więc „S i­
czom 1 rząd m iał wtedy nietylko praw o ale i obo­
wiązek wystąpić. I w przyszłości będzie winien 
w tym  w ypadku, gdyby zaszedł, tak sam o w y­
stąpić i z pew nością to  uczyni. Po za tem zaś 
nie było nic, a tem  mniej jakiegoś „prześlado- 
wania*1.

Mówił dalej także p. R., że „notoryczną je s t 
rzeczą, iż gm inna adm in istracya w G-alicyi jest 
bardzo z ł a 1. Ja  pewnie także się nią nie za­
chw ycam , ale muszę zrobić tę znow uwagę, że 
p. R opiera, jak  wiem, swój sąd tylko na do­
kładnej znajom ości Galicyi wschodniej, ja  zaś 
przypadkowo znam  równie dobrze tak Galicyę 
w schodnią, ja k  i zachodnią i muszę stwierdzić, 
że w zachodniej części kraju, gdzie o rgana gm in­
ne złożone są z Polakow , ta  adm inistracya 
gm inna je s t lepszą. A więc nie ci niepoczciwi 
Polacy są  tem u winni, jeżeli w gm inach w scho­
dniej G alicyi tak  źle się dzieje, ja k  mówi p. R.
— a kto temu w inien? na to niech już p. R,
sam  sobie odpowie.

Z przyjem nością przyjm uję do wiadom ości, 
iż p. R. oświadczył, że Rusini czytają polskie 
książki, polskie gazety itd., że doskonale nas ro ­
zum ieją i stw ierdzam  niniejszem, że on to tu 
w reszcie publicznie przyznał. T a k  bowiem jest 
rzeczywiście, to jest pow szechnie w iadom em  i to 
sam o ja  zawsze tu z naciskiem  mówiłem, tylko 
m esiety spotykaiem  się dotąd z ruskiej strony 
z bezpodstaw nem i zaprzeczeniam i. A teraz  jeszcze 
na zakończenie jedna rzecz —  Pan Rom. 
użył tu jednego  porów nania, z k b re g o  
pośrednio wypływu, że uw aża położenie Rusinów | 
w Galicyi za rów ne z położeniem Polaków  w 
Prusiech. B ardzo ubolew am  nad  tem, że te słowa 
p a d ły ; i nie wiem w jaKi sposób p. R. potrafi 
taki zarzu t ze swera sum ieniem  pogodzie. Czu­
libyśmy się bardzo szczęśliwi, gdybyśmy w W . 
Ks Poznańskiem  mieli te sam e praw a i wolności, 
kióre przysługują Rusinom  w Galicyi.

Na tem koniec przem ów ienia p. S tarzyń­
skiego. SprawiedPwo.ść każe przyznać, a czynimy 
to » iiiiolkiftiu _zaaowoleniein, że równie n ap a ­
stliwe i nam iętne ja k  bezdennie płjtKie wycro-niri 
p. SchalKa przeciw Galicyi i P olakom  nie zna­
lazły w komisyi Duażetowej — przynajm niej na 
zew nątrz — żadnego echa. Pozostał, z wyjątkiem  
drugiego kolegi wszechniem ca —  izolow any. N a­
tom iast w najw iększym  spokoju i w zupełnej 
ciszy a ze skupioną uw agą w ysłuchała kom isya 
całej obszernej a ostrej odpowiedzi p. S tarzyń­
skiego.

Za ruwaouprawśii icopMiń.
Będącemu dziś na porządku dziennym o b ­

rad kom itetu m inistrów punktow i 7 ukazu c a r­
skiego z 25 grudnia z r., k tóry  trak tu je  o tzw. 
in rodcach, a  w pierwszym  rzędzie o Polanach, 
pośw ięcają petersburskie Nowosti cenne uwagi 
W owym ustępie akazu, przedostatnim  ze w szyst­
kich, k tórych je s t 8, czytam y : „P rzeprow adzić
przegląd istniejących postanow ień, ogran iczają­
cych praw a inorodców  i tych, którzy się urodzili 
w rożnych m iejscow ościach cesarstw a, z tem, 
aby z liczby tych postanow ień n a d a l  z a ­
c h o w a n e  b y ł y  t y l k o  t e ,  k t ó r y c h  
w y m a g a j ą  b i e ż ą c e  i n t e r e s y  p a ń ­
s t w a  i i s t o t n e  d o b r o  n a r o d u  
r o s y j s k i e g o . "

W obec tego N owosti p iszą: „W nikając
w treść  tego punktu , dochodzimy do niew ątpli­
wego przeświadczenia^ że wobec takiego posta­
wienia kwestyi inorodców, liczne innoplem ienne 
narodow ości, zam ieszkujące R osyę nie m ogą się

spodziewać żadnej istotnej zmiany w swem poło­
żeniu praw nem . Przez setsi la t rosy jska b iu ro - 
k racya  ograniczała inorodców  w ich najeiem en- 
tarniejszych praw ach. W  ciągu setek la t dokła­
dała ona wszelkich możliwych starań , aby  uboz- 
silić inorodców, zabić w nich wszelką inieyatyw ę, 
wszelki objaw aktyw ności i sam odzielności, a 
w szystko to  dziaio się rzekom o ud maiorem D c i  
g lon om , w imię „bieżących interesów  państw a 
i istotnego dobra  narodu  rosyjskiego". R ezultaty  
tej polityki pościgu za inorodeam i, ja k  w iadom o 
każdem u nieuprzedzonem u człowiekowi, okazały 
się bardzo opłaKanymi i państw o rosyjskie abso­
lu tn ie  mc na  niej nie w ygrało, a  ino.odoy, oso­
bliwie niektóre ich kategorye, przez cały szereg 
jaskraw ych  ograniczeń doprowadzeni zostali do 
zupełnego upadku ekonomicznego i do rozpaczy. 
Zapytujemy, o ;y  m ożna uaiej kroczyć po daw nych 
drogach, czy m ożna pozostaw ić w mocy stare , 
sm utnej pamięci sposoby tw orzenia praw om yślno- 
ści wśród inorodców, skoro  Się na czołu w ysuw a 
pow ażne zadanie — d an ia  tvm inorodcom  m o­
żności życia po ludzku, rozw ijan ia  się i wzięcia 
udziału w kultu-nem  i politycznem życiu kra ju  ?“

— N a te pytania m ^żna odpowiedzie'' 
tylko przecząco — piszą N owosti — i staw ia .ą  
••zecz w ten sposób: „Jesteśm y zdania, że zam iast 
pytać, jak ie  trzebaoy zachow ać ograniczenia dla 
obcoplemieńców, należałoby koniecznie załatw ić 
inne p y ta n ie : c z y  j e s t  k u l t u r n e  p a ń ­
s t w o  w p r a w i e ,  aby w imię jakichkolw iek- 
bądź celów ograniczać w praw ach  elem entarnych 
całe narodow e czy wyznaniowe grupy, od d a ­
wien daw na osiadłe w kraju ? N a takie pytanie, 
naszem znaniem , może być tylko jedna odpo­
wiedź : żadne państw o szanujące się i pretendu­
jące do poczesnego m iejsca w rodzinie narodów  
cywilizowanych, nie może ścierpieć czegoś po­
dobnego".

Dalej wywodzą Nowosti, że przynależność 
do te, lub owej narodow ości czy w yznania n i e 
m o ż e  b y ć  ź r ó d ł e m  p r z y w i l e j ó w  
a n ; o g r a n i c z e ń .  Jeżeli wieki średnic po­
zostaw iły nam  niezaszezYtną spuściznę różnych 
przywilejów i praw  ograniczających, to dziedzi­
ctwo to trzeba  teraz  zlikw idow ać doszczętnie, 
pragnąc nareszcie, aby Rosya istotnie odrocuua 
się w życiu nowem , ahy ona po długim okresie 
zastoju, w stąpiła wreszcie na drogę norm alnego 
rozw oju jako państw o „praw ow ite".

„źła ssija  tolko d lc  R usskich!  — to n ie­
szczęsne, historyczne hasło pseudopatryouów oKa- 
zuje się ułudą nietylko wielce niem orainą, lecz 
także wysoce zgubną dla dalszych losów w ie l­
kiego naszego kraju . To hasło jest niem oralne 
dla.ego, ponieważ znam ionuje ono zapowiedź roz­
bójniczego pochłan ian ia  Drzez panującą n a ro d o ­
wość bardziej słabych i nW włM iliuoafrdi inorod- 
r.r«ł» i atwiapijimiem ?ch grup. A le to haało jest 
jeszcze w najwyższym stopniu zgubne d la  s a m e ­
go rosyjskiego narodu, gdrż nic tak  bardzo nie 
dem oralizuje m as, ja k  św iadom ość, że dla ich 
korzyści gwałci się p raw a najśw iętsze innych n a ­
rodowości. Uciskając wszystkie inne narodow ości 
i wyznania rzekom o dia istotnego d o b ra  narodu 
rosyjskiego, rząd  zabija w nim poczucie ludzko­
ści jako  takiej, uszanow anie dła godności bliźnie­
go, ludzkiego sum ienia tj. podkopuje zasadnicze 
osnowy^ człowieczego życia społecznego.

„Ze taka  polityka nie uchodzi bezkarnie 
Ula panujących narodow ości, najlepszym  dow o­
dem tego m ogą być dzieje Rosyi w ostatnich 
dziesięcioleciach. Nigdy system  pościgu za „me-' 
Rosyanami* nie dosięgnął takiego zaostrzenia, 
nie był tak  bezlitosnym, ja k  w tym  właśnie pe- 
ryodzie, a pomimo tego jednak naród rosyjski 
nie rozkw ita, a przeciw nie —  doprow adzony zo­
sta ł do zupełnego upadku ekonomicznego i du- 
duchowej niemocy.

„H istorya — to wielki nauczyciel d la tych, 
którzy chcą czegoś od niej się nauczyć i jeżeli 
szajka m izantropów  i wrogów narodu  rosyjskie­
go pod flagą Now. W rem ieni i Mnsk 
W ied. itp. św iadom ie iguoruje rzeczyw isty stan  
rzeczy i w dalszym ciągu sieje bezustannie w al­
kę narodow ościow ą i nienawiść, to rząd powi­
nien mieć odw agę spojrzenia w tw arz  tej rzeczy­
w istości i przekonać się, że w k raiu , w którym  
biurokratyczny sposób rządzenia w ykazał pełne 
niepowodzenie, a który to kraj może rozpocząć 
życie nowe tylko przez zastąpienie tego „reżim

Róża Rawicz-Dembiiiska,

mm
22

Przez ciernie.
i naj- 
ślubie 
Korfu,

Ł ś r© ~ w ^ -® la .

(Ciąg da lszy .)

Mało pozostaje do pow iedzenia o dal­
szych losach L udom ira i Teci.

(ślub odbył się następnego la ta  na wsi — 
w Topolach. Państw o W ilam ow scy chcieli konie­
cznie ustąp ić  swej rezydencyi młodej parze, ale 
Tećia ani słyszeć o tem nie chciała. Znała do­
k ładnie  wieś L udom ira G rręskę, gdzie, będąc 
jeszcze dzieckiem , jeździła z m atką na spacer, bo 
bvło to dziwnie mnę ustron ie  w blizkości sosno­
wego przepięknego lasu, jakby stw orzone dla za­
kochanych

Przeto pan Ludom ir tam  założył swoje 
gniazdko. Podróży poślubnej na razie nie było — 
dopiero w kilka miesięcy, jesiem ą, pojechali przez 
W iedeń, gdz’e wszystkie ciekaw ości zwiedzili, do 
T ry jestu  — a następnie do W enecyi. Tu tak  się 
podobało Teci, że zabaw ili dw a tygodnie.

! X III.
List pani Florencyi, pełen szczęścia 

drobniejszych szczegółów o zakochanych, 
i podróży L udom ira i Teci popędził do 
pod adresem  Aliny Ścisło oskiej. Spraw ił on tam  
niezwykle miłe wrażenie i obie panie odczyty­
wały go k ilka  razy.

Alina nie m iała słów na podziękowanie 
Panu Bogu, że ten L udom ir, zacny, poczciwy 
i niezwykłych zalet człowiek znalazł tow arzyszkę 
życia w pełni piękności i u roku .

Życzyła im  szczęścia z całej duszy i dała 
na mszę św. na  ich intencyę. LisL pani Ftoren- 
cyi bardzo naw et korzystnie wpłynął na Aliny 
usposobienie.

— Jeszezeby m. tego brakow ało, żeby kto 
cierpiał przezem nie, której się tak  mało należy 
na święcie — m ów iła do ciotki Julii

- Nie mów tak , drogie dziecko, jeszcze 
nie wiesz, co cię spotkać może — jesteś tak 
młoda.

— Nie tak bardzo ciociu — mam już dw a­
dzieścia trzy la t — pierw sza m łodość m inęła.

Cudowne pow ietrze nad m orzem , ciągle je ­
dnostajne ciepło bez w iatrów  i zm ian atm osfe­
rycznych, wpływ ało i aaspodziew anie korzystn e 
na zdrowie Aliny i stan  je j nerw ów . N aw et pani 
Ju l.a  m ogła z nią m ów ić o takich rzeczach, o

jak ich  dawniej ani wspom nieć nie było m ożna. 
W iedziała już Alina, że m a pięcioletnią p rzy ro ­
dnią siostrzyczkę, ja s ą ś  idealną isto tkę, lecz tro  
chę nerw ow ą.

t> tem wszystkiem doniósł był pisujący od 
czasu do czasu  proboszcz staruszek w Śoisłowi- 
cach listy do pani Ju lii D om ieckiej.

Dawniej takiego listu aniby się była do­
tknęła Alina. T eraz po kilkakroć taki Lst odczy­
tyw ała, s tan  bowiem jej nerw ów  ogromnie się 
popraw ił, cera  się zaróżow iła.

—  Jeszcze rok  jeden  w K o rfu , a  w yzdro­
wieje zupełnie — m yślała pani Julia.

Podczas gdy pani Ju lia  codzień nabiera  
w iększej pewności o uzdrowieniu Aliny i m arzy 
o pow rocie do k raju , najniespodziew ańsza w ia­
dom ość ja k  hu rag an  złow rogi niszczy jej na­
dzieje.

L ist proboszcza ze Ścisłowic odebrała n a  
szczęście, gdy Aliny nie było w d o m u ; mogła 
przeto, przeczytaw szy go, schow ać i przygotow ać 
A linę do nowego ciosu.

M atka jej nagłą śm iercią zakończyła życie. 
Boleia, s ieru tka, bez nadziei chora. W acław  zu­
pełnie nieprzytom ny wobec niespodziew anej ka­

tastrofy. To wszystko sam ą panią Ju l:ę dotknęło

do żywego, a cóż dopiero stanie się z biedną 
Aliną.

Alina prJ^szedlszy ze spaceru, na razie nie 
zauw ażyła zm iany na  tw arzy  ciotki, ale w ciągu 
dnia spostrzegła bladość niezwykłą i sm utek w y­
raźny .

Co ci je s t cioteczko d ro g a?  Co ci j e s t? 
Jesteś siaba  pewno, powiedz mi — wszak wiesz, 
że oprócz ciebie n :e mam nikogo na św iecie! 
a c h ! nie m am  niestety.

P an i Ju lia  na te słowa, choć walczyła ze 
sobą, w ybuchnęła płaczem  i rzekła w srod ł e z :

— Teraz tc praw da, dziecKo. że nie m asz 
nikogo oprccz mnie... s traciłaś m atkę!

Oddała list A linie; nie było możliwem trzy­
m ać w tajem nicy tej sthały, która obydw=e m iała 
okryć żałobnem i szaty.

Omdlenie Anny i na nowo wszystkie ataki 
nerw ow e powróciły, choć w idocznie chciała się 
zwyciężyć dla ciotki, w idząc j}  ogrom nie znę­
kaną

Jak aś energia w stąpiła w nią przy Boskiej 
pomocy. Po paru  dniach wielkiej niem ocy w stała 
z łóżka — raźno ubra ła  się, prosząc ciotKę, abv 
je j pozwoliła w yjść ze służącą.

P an i Julia zezw oliła, w idząc, że nie jest 
chorą. Po godzinie pow róciła A lina, przywiozła 

ze sobą kraw cow ę i rra te ry a ł żałobny na  suknię

dia ciotki, sam a wzięła tym czasem  jak a  była 
gotowa w m agazynie dla siebie — przywiozła 
równocześnie kapelusze gotowe z krepowym i we­
lonam i. K raw cow a wzięła m iarę ohydwóch pań, 
oniecuiąc przysłać nieDawem suknie żałobne.

Po odejściu kraw cow ej — rzekła Alina p ra­
wie spokojnie :

— A c h ! ciołko droga — czy mogłyśmy się 
spodziew ać przed paru  dniam i, że srogi los nas 
okryje kirem .

— T rudno Duntować się przeciw  woli 
Boskiej, m usim y to przeooleć —  m ów iła pani 
Ju lia  zm ienionym  głosem , cierpiała w idocznie 
bardzo.

Gdy siostra  wyszła za mąż, m iała ją  za 
straconą. Teraz dopiero poznata, że jej niem a, 
gdy śm ierć przecięła n ić  życia biednej Ce­
lestyny.

— Tak krótko było jej przeznaczonem  tu  
I na tym  świecie żyć — a ja  zatruw ałam  jej jesz- 
| cze każdą chwilę — ach? ciotko oyłam  niegodzi­

wą córką — rzekła  Alina załam ując ręce.
(C. d. n.)

N.jwięk.sy wybór bielizny t
Kosinlo od zł. 2 — 2-50, 31—, 350 i wyżej

Pończochy, Skarpetki,
także i pończoszki, i s k a r p e t k i  dla izieci. 

Najnowsze Kołnierzyki, Manssrety i Krawatki.

Płótna : stołową bieiiznę
Główny skład bielizny 
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now ym , opartym  na  w spółudziale swobodnie w y­
branych reprezentacyj narodow ych w dziedzinie 
ustaw odaw stw a i rządu —  żadne prawidłowe 
rozstrzygnięcie kwestyi obcoplemieńców nie da 
się pomyśleć bez uprzedniego rów noupraw nienia 
inorodców w praw ach obyw atelskich i politycz­
nych z ca łą  resztą ludności14.

Wojna rosyjsko-japońska.
Odnowienie traktatu anglo.japońskiegn.

Z Tokio donoszą pism a angielskie: Zdaniem  
japońskich m ężów stanu, wskutek zm iany położe­
nia strategicznego sojusz z Anglią s ta ł się praw ie 
bezskutecznym . A ponieważ odnowienie sojuszu 
w tym  jeszcze roku nastąpić musi, naradzano  się 
w Tokio nad następującym i punktam i:

1) czy klauzula co do nietykalności Koiei 
i M andżuryi nadal m a obow iązyw ać!

2) ew entualne rozciągnięcie sojuszu ta k ie  
n a  ochronę Indyj przez Jap o n ię ;

3) ja k  się zapatruje angielska opinia publi­
czna i czy rząd  liberalny, gdyby przyszedł do ste­
ru , zdolny będzie przeprow adzić przyrzeczenia?

4) co Anglia zechce św iadczyć dla nowego 
sojuszu, który dla Japonii do pow strzym ania po­
lityki rosyjskiej na W schodzie już  nie jest k on ie ­
cznie potrzebnym  ?

W zasadzie już  postanow iono odnowić so­
jusz  z A nglią. A jak pisma londyńskie dodają 
to sam o postanow ienie zapadło w gabinecie au 
gielskim.

Na morzu.
W edług wiadom ości z Hongkongu tam tejsze 

w ładze angielskie i ch ińsk ie , spodziew ają się 
wielkiej bitwy morskiej w pobliżą i już przygo­
tow ują am bulanse i lazarety.

Zjawiła się była trzy dni tem u pogłoska, że 
nietylko Niebogatow, ale także Skrydłow (eska­
d ra  w ładyw ostocka) połączył się na wodach ch iń ­
skich z Rożestwieńskim, w którego planie od po­
czątku było zebrać w jedną m asę siły jak  n a j­
większe, aby od razu  z potężną wystąpić prze­
wagą, inaczej bowiem cała akcya z góry 
byłaby poronioną. Pogłoska ta  jednak się nie 
potw ierdza, znowu jest mowa tylko o połączeniu 
się N iebogatow a z Rożestwieńskim.

W edle doniesienia ber:m. LokcUaneeigera 
z Saigonu, połączenie nastąpiło  po wypłynięciu 
z zatoki Honkoe. S tatki rosyjskie płyną po zwy­
kłej drodze statków  francuskich M arsylia-Saigon- 
Jokobam a.

B eri. Tageblatt donosi, że zjednoczona flota 
rosy jska znajduje się w drodze z wyspy H ainan 
do wyspy O gasaw aras, aby stam tąd dosięgnąć 
W ładyw ostoku. N atom iast „Biuro R eu tera44 do­
nosi z Tokio, że jak  obecnie stw ierdzono, rosyj­
ska  flota, k tó ra  chwilowo opuściła zatokę Hon­
koe, pow róciła tam i stoi na kotwicy. Zaś p a ry ­
ska  „Ajencya R a v a sa “ zapew nia, że flota ro sy j­
ska, k tó ra  znów pojaw iła się na pełnem m orzu 
koło Honkoe, podniosła wczoraj o godz. 1 w no­
cy kotwicę i objechała w kierunku północnym . 
Odtąd nie widziano żadnego okrętu rosyjskiego. 
A dalej, iż adm irał Jonąuieres telegrafuje z Man- 
thrag, że przeszukał wszystkie zatoki aż do Tu- 
rang i nie zastał nigdzie okrętów rosyjskich.

Nie potw ierdza się rozpuszczona z Paryża 
pugłoska, jakoby najpotężniejszy okrę t japoński 
„M ikasa44, bandero wy adm ira ła  Togo, natknąw szy 
się na  minę, zatonął. Już dawniej głoszono, że 
pod D alnym  zatonął, co się jednak  mylnem oka­
zało. S tra ta  „Mikasy" byłaby dla Japonii klęską 
n iepow etow aną. Niebezpieczeństwo m m  podw o­
dnych i to starych, które się zapewne z dna 
morskiego oderw ały i luzem pływają, je s t wielkie. 
W  cieśninie koreańskiej wysadzony został w po­
w ietrze japoński parow iec transportow y, który 
z zapasam i wojennymi płynął do Niuezwaugu. 
T ak  sam e rów nocześnie przepadł koło Portu  
A rtu ra  jeden  parow iec angielski, w iozący pasa­
żerów z Niuczwangu do K obe (w Jap o n ii); 60
pasażerów  i m arynarzy ocaliły rządow e statk i 
japońskie.

Na lądzie
Z  P ete rsb u rg a  zapow iadają  raz  po raz 

w ielką ofenzywę Oyamy i wielką bitw ę, sądząc 
z ruchliw ości Japończyków  Pod Czensiatun 
m iał się pojaw ić oddział czunhuzów, liczący ośm 
do dziesięciu tysięcy ludzi.

Nietylko K uropatkin, ale także K aulbars m a 
być z M andżuryi odwołany.

kronika.
Lwów, dniu 16 m aja  1905.

K alendam k.
W Środę IV m aja P a sc h a lisa  W yz. — Gr. kat. 

P eiah i M. — Kai. s ło w . W sz e s ła w a .
W schód s ło ń c a  4  25, zach ód  7 20.
W  czw a rtek  18 inaja F e lik sa  spow . — Gr. kat. 

Ir y n y  M ucz. — Kai. s ło w . W szesław a.
W schód  sło ń ca  4'24, zachód 7 08.
W  p iątek  19 m aja P iotra  C elestyn a . — Gr. kat. 

J o w a  Mnoh "— K ai. s ło w . W ło d z im ie rz a
W schód sło ń ca  4 2 3 , zach ód  7-32.

— Zapinki osobiste. Wojciech br. D z i e d u- 
s z y c k i, prezes Koła polskiego, wyjechał na dwa 
tygodnie do Włoch celem odpoczynku.

Znany zaszczytnie i wysoce ceniony lekarz 
lwowski dr. Lesław G 1 u z i ń s k i wyjechał przed 
świętami Wielkanoenemi wraz z swym bratem prof. 
dr. Antonim Gluzińskim i jego synkiem na kilku­
nasto-dniowy odpoczynek w południowym Tyrolu. 
Dr. Lesław Gluziński, zrobiwszy pewnego dnia bar­
dziej forsowną wycieczkę, nabawił się zapalenia 
płuc, z którego dzięki troskliwej opiece lekarskiej 
brata, który skutkiem tego dopiero onegdaj do Lwo­
wa powrócił, szczęśliwie wyszedł. Obecnie dr. Lesław 
Gluziński jest już rekonwalescentem i zapewne z 
końcem miesiąca będzie mógł powrócić do Lwowa i 
napowrót ordynacyę, przez wielu jego pacyentów z 
pragnieniem oczekiwaną, rozpocząć.

Z W arszawy donoszą, że stau zdrowia Augu- 
g t a  hr. P  o t o o k i e g o, znacznie się w ostatnich 
dniach pogorszył a to skutkiem paraliżu krtani, co 
budzi poważne objawy.

-  S k ła d  B a d y  szkolnej k r a j .  W edług nowej 
ustawy krąjowej z 15 lutego br. o radzie szkolnej 
kraj. w dniu 10  czerwca gasną mandaty członków, 
powołanych do rady na mocy statutu dotąd obowią­
zującego. W skutek tego wydział krajowy przystąpił 
do wyboru tych członków rady szkolnej kraj., któ­
rych sam mianuje, jako też tych, których mianować 
ma ceaarz na propozyeyę wydziału kraj. W  myśl 
„ jt. IV nowej ustawy, rada szkolna kraj. składać 
się ma między innymi z 3 delegatów wydziału kraj., 
z których jeden musi być Rusinem, a wszyscy po­
siadać maja bierne prawo wyboru do sejmu krajów. 
Otóż wydział kraj. uchwalił zamianować swymi de­
legatami: dra Leona hr. P i n i ń s k i e g o ,  dra 
Józefa W e r e s z c z y ń s k i e g o  i dra Emila 
S a w i c k i e g o ,  seniora profesorów gimnazyum
ruskiego we Lwowie.

Dalsi sześciu członkowie rady szkolnej kraj. 
proponowani przez wydział krąj. a mianowani przez 
eesarza, mają być znawcami szkolnictwa, trzech z 
nich ma być powołanych z grona nauczycieli szkół 
wyższych, jeden z grona nauczycieli szkół średnich, 
eden ze szkół ludowych, jeden ze szkół handlowych

lub szkół przemysłowych. Dwóch z tych 6 członków 
musi być Rusinów. W  grupie tej uchwalił wydział 
kraj. zaproponować cesarzowi do nominacyi: a) Z gro­
na nauczycieli szkół' wyższych: dra Kazimierza M o­
r a w s k i e g o ,  profesora uniwersytetu Jagielloń­
skiego; Tadeusza F i e d l e r a ,  profesora politech­
niki lwowskiej i dra Cyryla S t u d z i ń s k i  e- 
g o, profesora języka ruskiego na uniwersytecie 
lwowskim; b) Z grona nauczycieli szkół średnich: 
Tomasza S o ł t y s i k a ,  dyrektora gimnazyum w 
Krakowie; c) Z grona szkół ludowych Aleksandra 
B a r w i ń s k i e g o ,  profesora sem. nauczyc. i d) 
Z grona szkół handlowych: Antoniego P a w ł ó w -  

. s  k i e g o,  dyrektora akademii nandlowej we 
Lwowie.

Ogółem rada szkolna krajowa składać się bę­
dzie: 1) z przewodniczącego, którym jest namiestnik 
albo wiceprezydent rady szkolnej kraj., 2) z referen­
tów administracyjnych i ekonomicznych, 3) z inspek­
torów szkolnych krajowych, 4) z trzech delegatów 
wydziału kraj. jak  wyżej, 5) z trzech duchownych 
religii katolickiej, a to rz. kat., gr. kat. i orm. kat., 
z jednego duchownego wyznania ewangielickiego i 
jednego reprezentanta wyznauia mojżeszowego, 6) z 
sześciu zawodowych znawców szkolnictwa, mianowa­
nych na propozyeyę wydziału kraj, przez cesarza, 
ja k  wyżej i 7) z delegata m. Lwowa i delegata m. 
Krakowa.

—  Mianowania n<» poczcie. Asystentami po­
cztowymi mianowani praktykanci: K. Swolkien dla 
Krakowa, St. Niesiołowski dla Niska, W ł. Richter 
dla Rozwadowa, Er. Fórchtegott w Krakowie, J . 
Uhrynowski dla Zaleszczyk, K. Komorowski i St. 
Drebszuk w Krakowie, A. Sochacki w Podwołoczys- 
kach, S. Jarosz w Tarnowie, B. Kulikowski dla N. 
Sącza, M. Koprowski dla Krakowa, T. Kocyłowski 
w Sanoku, M. Kolankowski i Ant. Rudkiewicz w 
Krakowie, A. Tracz i M. Hartmann w Tarnopolu, 
J. Jakimczuk dla Tarnobrzega, J . Jędrzejowski dla 
Gródka, A. Drzewicki w Krakowie 1, oraz pomo­
cniczy urzędnicy pocztowi: Fr. Serwacki dla Radzie- 
chowa, E. Hecht dla Rzeszowa, K Haflama dla 0- 
swięcimia, M. Sioczyński dla Jarosławia, Oh. 
Schlager dla Tarnowa 2, M. Zimmermann dla So­
kala, H. Steiner dla Radziechowa, L. W eich dla 
Tarnopola, S. Schorr dla Halicza, J. Kuliński 
dla Husiatyna, D. Goliger dla Drohobycza, L. Do­
minik dla Tarnobrzega, M. Mann dla Kołomyi, 
N. Jaeger ula Śniatyna, St. Wodyński dla Rze­
szowa, W. Grudnicki dla Gorlic.

— Czy to także „ucisk nakaty“ polskiej ?
Dla popierania rozwoju ruskiej sztuki dramatycznej 
p o l s k a  w i ę k s z o ś ć  s e j m o w a  uchwa­
lała przez szereg lat wstawianie pewnej kwoty do 
budżetów funduszu krajowego na nagrody dla naj­
lepszych utworów r u s k i c h ,  polecając wydziałowi 
kraj., aby w porozumieniu z tow. ..Ruska besida“ 
rozpisywał konkursy na najlepsze ruskie utwory 
dramatyczne. Ostatni konkurs rozstrzygnięto w r. 1902. 
Ponieważ od tego czasu sejm nie wstawiał do budże­
tu żadnej kwoty na cel wspomniany, nic mógł wy­
dział kraj. rozpisywać dalszych konkursów. Atoli w 
tym roku wydział kraj., pragnąc uczynić zadość ży­
czeniom Rusinów, wstawił do preliminarza na r. 1906 
kwotę 1.500 kor na nagrody za napisanie naj­
lepszych ruskich prac dramatycznych, a nadto posta­
nowił wstawiać na przyszłość taką samą kwotę co 
3 lata, licząc od czasu rozstrzygnięcia każdego po­
przedniego konkursu i przedłożyć ten wniosek sejmo­
wi do uchwalenia. Wydział kraj., licząc z góry na 
to, że wniosek będzie przyjęty przez większość pol­
ską, postanowił już teraz rozpisać nowy konkurs na 
ruskie utwory dramatyczne, z terminem po koniec 
roku 1905.

O postanowieniu tem, świadczącem o nadzwy­
czajnej przychylności najwyższej autonomicznej na­
szej magistratury dla rozwoju ruskiej sztuki drama­
tycznej, p r z e m i l c z a ł a  lwowska prasa ruska, 
a tylko jeden R uslan  pisze: „Winę w sprawie za­
niechania konkursu ponoszą tok onsi (luscy) posło­
wie, jak i b. wydział ruskiej besidy. Tow. Kotla- 
rewskiego położyło prawdziwą zasługę dla naszego 
piśmiennictwa, iż nie dało dalej zalegać sprawie 
koukursu krajowego, a że on będzie rozpisany je ­
szcze tego roku — za to już n a l e ż y  s i ę  p e ł n a  
p o d z i ę k a  p r z y c h y l n o ś c i  m a r s z a ł k a  
k r a j o w e g o ,  który swa gotowością chce naprawić 
błąd, jaki popełnili —rnscy mecenasi sztuki dra­
matycznej44.

K r o n i k a  lw o w s k a .
-i- Uroczysta dziewięciodniowe nabożeń­

stwo. poprzedzające Koronaeyę łaskami słynącego o- 
brazu Matki Boskiej Pocieszenia w kościele 0 0 . 
Jezuitów, odbędzie się w następującym porządku : 
Początek nabożeństwa w piątek, 19 bru o g. 5 
rano. W  sobotę, niedzielę, poniedziałek, wtorek, 
środę, czwartek, piątek, sobotę i niedzielę (20, 21, 
22, 23, 24, 25, 26, 27, 28) codziennie o 5 rano 
msza św. ze śpiewem „Godzinek44. Po mszy św. 
nanka pierwsza, po nauce uroczysta prymarya z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu. 0 g. 10 rano 
suma z wystawieniem Przenajświętszego Sakramentu 
i nauka druga. O 6 wieczorem uroczyste nabożeństwo 
majowe i nauka trzecia. W  niedzielę, dnia 24 bm. 
suma o 11, uabożeństwo majowe i nauka o g. 4*/j 
popołudniu.

-i- Rada Uj Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 18 bm. o 6 wieczór.

-f- Przód ściślejszymi wyborami do rady 
miejskie]. Wczoraj wieczór obradowała w ratuszu 
pełna komisya wyborcza, zwołana przez wieeprezyd. 
Michalskiego celem omówienia ściślejszych wyborów 
do rady miejskiej. PrzedewszyBtkiem uchwalono po 
długiej dysknsyi zasadę, źe nbsolutną większość na 
leży liczyć według dawnego sposobu, tj. według licz­
by głosujących, nie zaś według liczby głosów, odda­
nych na kandydatów. Postanowiono dalej, że jak 
dawniej, tak i obecnie ma komisya sali I. zestawiać 
ogólny wynik głosowania według wykazów, dostar­
czonych przez wszystkie sale, lecz prsed ogłoszeniem 
tego zestawienia ma być zwołana pełna komisya ze 
wszystkich sal i obliczenia komisyi sali I .  zaakcepto­
wać. W niosek dr. Mikołajskiego, aby wszystkim 
wyborcom powtórnie doręczyć nowe karty legityma­
cyjne, a dawne legitymacye, mogące służyć do o- 
szustw i nadużyć wyborczych, uznać za nieważne, nie 
uzyskał większości. Natomiast jednogłośnie uchwalo­
no wniosek dr. Aszkenazego, aby komisye skrutacyj­
ne odbierały głos jedynie od wyborców, znanych o- 
sobiście członkom komisyi skrutacyjnej, a od innych 
wyborców tylko wtedy, gdy tożsamość osoby po­
świadczy inny wyborca, znany osobiście komisyi. 
Nazwisko świadka ma być wpisane do księgi obok 
nazwiska głosującego, aby w razie nadużyć można go 
pociągnąć do odpowiedzialności w drodze sądowo- 
karnej. Przyrzekł też wicepr. Michakki w ten spo­
sób zmienić skład kpmisyj skrutacyjnych, aby w 
każdej sali byli przedstawiciele obu komitetów przed­
wyborczych tj. miejskiego i opozycyjnego. Ponadto 
poruszono w dysknsyi wiele spraw, odnoszących się 
do zmiany ordynacyi wyborczej.

4- Urząd depozytowy sądu cywilnego. 
W iener Ztg. ogłasza rozporządzenie ministefyalne, 
ustanawiające z dniem 1 lipca urząd depozytowy 
sądu cywilnego (Cwilgerichtsdepositenam t) we Lwo­
wie. Równocześnie ogłoszoną została instrukeya dla 
tego urzędu.

+  Szpitalik Św. Zofii. W sali rady miejskiej 
odbyło się wczoraj wieczorem walne zgromadzenie 
tow. szpitala ubogich dzieci pod nazwą św. Zofii. 
Sprawozdanie komitetu podnosi, że konieczną jest

zmiana statutu tow., który już przygotowano; wypra­
cował też komitet instrukcyę dla lekarzy. W r. b. 
mianowani zostali: ordynaryuszem dr. S t. Czarnik, 
sekundaryuszem dr. G. Doliński, a konsulentem okm 
listycznym dr. A. Bednarski. — Podnosi dalej spra­
wozdanie, że rokowania z rządem w sprawie umiesz­
czenia w szpitalu kliniki pediatrycznej są w toku. 
Pod względem ilości chorych dzieci r. 1904 nie u- 
stępuje latom poprzednim. Ilość leczonych wzrosła 
nawet do 1715; przeciętna ilość dni pobytu jednego 
dziecka w szpitalu zmalała z 25 dni na 20. W am- 
bulatoryum szukało pomocy 6899 dzieci. Wobec 
wzrostu czynności szpitala odczuć się tem bardziej 
dały braki lokalu, przedewszystkiem jego szczupłość. 
Sprawozdanie kasowe szpitala św. Zofii, przedstawia 
się jak następuje: Dochody wyniosły 40923 koron,
rozchody 42.824 k. Rachunek funduszu filii szpitala 
w Iwoniczu, zamknięto cyfrą 8.295 i  , przy 6.579 k. 
gotówki na rok 1905. Fundusz śp. B. Stillera na 
budowę pawilonu, wynosi 25.712 k. Rachunek fun­
duszu zapomogowego, powstałego staraniem p. Ja ­
dwigi Schramowej, zamknięto cyfrą 4.399 k., przy 
pozostałości na rok bieżący 4.137 k. Majątek towa­
rzystwa wynosił z dniem 31 grudnia roku sprawo­
zdawczego 210.247 k.

Obradom uroczystym przewodniczył zast. prze­
wodniczącego dr. Festenburg. Po przyjęciu sprawo­
zdania do wiadomości, wybrali zebrani członkowie 
przewodniczącym dra E. Festenburga, oraz uchwalili 
projekt statutu w myśl referatu dr. E. Liliena.

4- Zja*<l delegatów Sokolskich. W  gmachu 
Sokoła lwowskiego odbyło się wczoraj walne zgro­
madzenie delegatów okręgu lwowskiego (V). Pod 
przewodnictwem Ara K . Czarnika uchwalili zebiani 
przyjąć do wiadomości sprawozdanie wydziału okrę­
gowego z działalności i rachunków, przyczem udzie­
lono wydziałowi absolntoryum i wyrazy uznania. N a­
stępnie rozwinęła się dyskusya nad sprawą najbliż­
szego zlotu okręgowego, który odbędzie się w Bro­
dach dnia 11 i 12 czerw’ca. Oznaczenie miejsca 
przyszłego zjazdu delegatów przekazano wydziałowi, 
poczein uchwalono w latach wolnych od Zlotów o- 
kręgowyeh urządzać zawody okręgowe, dalej wycie­
czki turystyczne w okolice górskie i wprowadzić na 
szerszą skalę gry i zabawy na wolneni powietrzu.

-4- Macierz polska. Z wydanego świeżo spra­
wozdania z działalności Macierzy w r. 1904 dowia­
dujemy się, że w roku tym wyszło w biblotece Ma­
cierzy ogółem sześć książek; ponadto wybito 5000 
egzempl. „Pana Tadeusza"; przystąpiła też Rada wy­
konawcza do druku wydania drugiego Encyklopedyi, 
pod redakcyą prof. L. Finkla i fl, Kopii. Z powodu 
zbyt znacznych niedoborów zawieszono wydawnictwo 
N iedzieli, czasopismo dla ludu, zobowiązania zaś 
N iedzieli przyjęła na siebie redakeya G azety  nie­
dzielnej. Wogóle starała się Rada wykonawcza 
wywiązać się ze wszystkich zleconych jej zadań

Z dochodów fundacyi im. Kościuszki wydała 
Macierz pierwsze dwa zeszyty dzieła „Polska, obrazy 
i opisy44. Ogółem wyszło tedy 7 książek i 3 zeszyty 
w liczbie 37000 egzemplarzy. Rozeszło się z tego 
wydawnictwa z funduszu Macierzy 31490 egzemp., 
z funduszu im. Kościuszki 5700 egz., razem o 1351 
więcej, niż w roku poprzednim

Ze sprawozdania kasowego wynika, że majątek 
zarodowy wzrósł do 77.090 kor.; w majątku obro­
towym dochody wynosiły 33425 kor., rozchody 29525 
kor., czyli że zapas wynosił z końcem 1904 r. 3900 
kor. - W  fnndac.yi im Kościuszki mojątek zaro­
dowy wynosi 97331 kor.; majątek obrotowy zawiera 
pozycye: w dochodach 35182 k o r , w rozchodach 
22523 kor., stąd zapas wynosi 12658 kor.

Kuratorem Macierzy jest marszałek kraju St. 
hr. Badeni; w radzie nadzorczej zasiadają: ks. arcy­
biskup Bilczewski i ks. Andrzej Luboiniski. Prze­
wodniczącym rady wykonawczej jest prof. dr. L. 
Finkel.

-4- T o w . o św ia ty  Indowej' we Lwowie wy­
dało sprawozdanie z czynności wydziału za r. 1904. 
W czasie tym wydział założył kilkanaście nowych 
czytelń, wyposażając je w odpowiednie biblioteki. 
Zakładanie nowych bibliotek wydział ograniczył, 
gdyż z powodu zbyt wielkiej ich ilości fundusze 
tow. nie wystarczają na ich należyte zaopatrywanie 
w książki. W miarę możności starał się wydział u- 
zupełniać księgozbiory dawnych czytelń i zasilać je  
czasopismami. W porozumieniu z akad. kołem T. S. 
L. przedsięwziął wydział lustracyę czytelń, założo­
nych w latach poprzednich. Celem zaś powiększenia 
funduszów tow. odniósł się wydział z prośbą o za­
siłki do wszystkich rad powiatowych w Galicyi 
wschodniej, do 130 miast i do rozmaitych instytu- 
cyj finansowych.

Zamknięcie rachunków za r 1904 wykazuje 
w dochodach 4908 koron, w rozchodach 4.860 kor,

Na czele tow. jako protektor stoi ks. arcybi­
skup Bilczewski, prezesem jest p. Adolf Niesiołow­
ski, pos. na sejm bukowiński.

-4- W związku naukowo literackim w czwar­
tek 18 bra. o g, 8 wieczór wygłosi odczyt p. Z. 
Wasilewski na tem at: Artyści w negliżu powie­
ściowym.

4- Strajk w  c e g le ln iao ll skończył się ugodą, 
zawartą między pracodawcami i robotnikami. Robo­
tnic^ uzyskali podwyższenie płacy z 5 k. 80 gr. za 
wyrobienie 1000 cegieł na 6 k. 40 gr., ustanowie­
nie wypłaty wynagrodzenia w każdą sobotę i inne 
drobniejsze ustępstwa. Dziś wrócili do pracy, której 
jednak nie podjęto jeszcze z powodu słoty.

4- Z Izby sądowej. (K rw aw e gody weselne).
VYe wsi Piaski o rękę młodej, 16-letniej dziewczyny 
Maryi Byłeniównej starało się dwóch parobczaków: 
Hryńko Jarczuk i Piotr lików. Szczęśliwszym w 
swych zabiegach był lików, umiał bowiem zyskać 
sobie matkę dziewczyny i sąsiadów, których opinia 
rozstrzygnęła o tem, kto ze starających się ma rękę 
Maryi otrzymać. Zawód swój odczuł Jarczuk g łę­
boko, obok zaś uczucia żalu wzbudziła się w seren 
młodego parobczaka nienawiść ku Hryńkowi Aly- 
kietce, jako temu, który swemi namowami wpłynął 
na matkę nkoehauej dziewczyny, by zabiegi Jarczu- 
ka odrzuciła. Z uczuciami temi Jarczuk wcale się 
się nie taił.

W marcu br. odbyło się wesele Byłeniównej 
z Ilkowem, równocześnie zaś odbywało się w są­
siedztwie wesele innej dziewczyny. Jąjczuk wraz z 
gronem rówieśników wziął udział w obu weselach i 
choć pozornie o doznanym zawodzie zapomniał, w 
istocie szukał sposobności, by się na Mykietce 
pomścić. Sposobność ta nadarzyła się Jarczukowi tej 
właśnie nocy. Zapędził on się mianowicie' za służącą 
Mykietków, Maryanną Kroczakówną, na podwórze 
Mykietków i tam spotkał swego wroga, który wi­
dząc Jarczuka, jak napastował jego służącą, stanął 
w jej obronie. Przyszło stąd do bójki, w czasie któ­
rej nadeszli przyjaciele Jarozuka Hryńko i Jan Ka- 
meccy. Widząc przyjaciela w opresyi, rzucili mu się 
na pomoc; wówczas Jarczuk, wiedząc, że Hryńko 
Kamecki ma przy sobie nóż ostry, — bo go mu 
Jarczuk sam poprzednio dał i poleoił schować za 
cholewę buta — wezwał go, by nożem tym pchnął 
Mykietkę. Kamecki usłuohał i w parę minut My- 
kietko tarzał się na podwórzu w krwi własnej, a 
przeniesiony do domu, życia wnet dokonał.

Na podstawie tych faktów prekuratorya oska­
rżyła Hryńka Kameckiego o zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, Jarczuka zaś o współwinę przez nakła­
nianie i dostarczenie narzędzia mordu.

Rozprawa przeciw Kameokiemu toczy się od 
wczoraj przed sądem przysięgłych pod przewodnic­
twem radcy Cbaraka. Oskarża zast. prok. p. Hań- 
czakowski, bronią Kameckiego adw. dr. Kulikowski,

Jarczuka adw. dr. Leser. Dziś przedpołudniom zostało 
zamkniętem postępowanie dowodowe, przemawiał na­
stępnie prokurator i obrońca dr. Kulikowski, poczem 
rozprawę odroczono do popołudnia.

Kronika krajowa-
W Jarosławia strajk robotników budowla­

nych został zakończony. Robotnicy otrzymali pewne 
podwyższenie płacy i niektóre polepszenia warunków 
pracy.

Natomiast wybuchł w Jarosławiu strajk maia- 
rzy i lakierników, oraz strajk ceglarzy.

Z Macierzy szkolnej w Cieszynie. Nad­
zwyczajne walne zgiumadzenie „Macierzy szkolnej 
dla Księstwa Cieszyńskiego44 odbyło się w Cieszynie 
d. 13 bm. pod przewodnictwem delegata lwowskiego 
p. M. Zadory Paszkudzkiego. Zgromadzenie dokonało 
wyDorów uzupełniających do zarządu, którego człon­
kami zostali pp. J . Buchta, kierownik szkoły w Po- 
gwizdowie, ks. Dziekan, proboszcz w Niemieckiej Lu­
tyni, dr. Ernest Farnik, prof. gimn. poi., J .  Kotas 
nauczyciel w Dąbrowie, Fr. Friedel, redaktor we 
Frysztacie, ks. J. Macoszek, proboszcz w Dziedzi­
cach, M. Paszkudzki ze Lwowa, I. Sykała, in­
żynier wyPorembie, dr. Kłuszyński, lekarz z Pio­
trowic.

Po dokonaniu wyborów omawmno sprawę za­
łożenia w Cieszynie szkoły wydziałowej polskiej dla 
dziewcząt. Liczni mówcy uważali założenie szkoły 
takiej za rzecz bardzo ważną, ale równocześnie pod­
noszono i dano temu wyraz w rezolncyach, odesła­
nych do zarządu, że co najmniej równie naglącem 
jest zakładanie szkół w gminach ślązkich zagrożo­
nych pod względem narodowym, ora*, powołanie do 
życia bursy i ochronki polskiej w samym Cieszynie. 
Niestety, zaznaczyli to członkowie zarządu, przedsta­
wiając odpowiednie zestawienia cyfrowe, że fundusze 
Macierzy nie pozwalają obecnie na żadną żywszą 
akcyę, ofiarność zaś społeczeństwa polskiego na no­
we szkoły polskie na Ślązku, po za granicami Ślązka, 
zwłaszcza w Galicyi, słabnie, wiele bowiem osób, 
nawet bardzo życzliwie usposobionych dla sprawy 
mniema, źe o Ślązk po upaństwowieniu gimnazyum 
polskiego dbać nie trzeba, zapominają zaś o tem, ze 
powołanie do życia gimnazyum, to nie koniec, ale 
początek dopiero zbiorowej pracy naszej nad odro­
dzeniem narodowem Ślązka. Tymczasem Niemcy nie 
śpią, a im środków na gernianizacyę nigdy nie 
braknie. Zgromadzenie wybrało anKietę, która ma 
zająć się opracowaniem memoryału o potrzebach spo­
łeczeństwa polskiego na Ślązkn pod względem szkol­
nictwa. Memoryał taki, opracowany sumiennie przez 
ludzi fachowych, będzie cenną wskazówką zarówno 
dla samej Macierzy szkolnej, jak i dla przyjaciół 
Ślązka w innych częściach Polski.

W  Czernioweaeh zastrajkowali zamiataoze 
ulic, żądając podwyższenia dziennego wynagrodzenia 
na 1 kor. 60 hal,

MroniŁb powszechna.
§ Inspektor imigracyjny. Przed trzema dnia­

mi umieściliśmy doniesienie budapeszteńskiej dyrekcyi 
policyi, że niejaki Markus Braun, który przybył do 
Węgier jako inspektor imigracyjny, wysłany przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, celem studyowania na 
miejscu sprawy emigracyjnej, ma być w rzeczywi­
stości oszustem, który był karany za oszustwa i kra­
dzieże. Tymczasem, jak donoszą z Budapesztu, tam­
tejszy konsul amerykański bardzo energicznie wy­
stąpił w obronie Brauna i zażądał od policyi wy- 
tłómaczenia, dlaczego krok w krok śledzi za Brau­
nem i obwinia go o nieczyste sprawki. Równocześnie 
doniósł konsul amerykański o całej sprawie rządowi 
Stanów Zjednoczonych i ambasadzie w W iednin. 
Wedle informacyj dzienników węgierskich jest Braun 
od r. 1897 obywatelem amerykańskim, od roku zaś 
1904 znajduje się w służbie rządowej Stanów Zje­
dnoczonych jako inspektor imigracyjny. Polecenie do 
udania się w podróż otrzymał od amerykańskiego 
starszego komisarza urzędu migracyjnego. Braun 
ma podobno polecenie, ażeby zbadał, czy węgierska 
ustawa o emigraoyi bywa na Węgrzech rzeczywiście 
przestrzeganą, gdyż prąd emigracyjny stamtąd ciągle 
wzrasta i Stany Zjednoczone mogą wobec tego być 
zmuszone do obostrzenia ustawy o przybyszach 
z Europy. Powiadają, że misya Brauna jest niewy­
godną dla rządu węgierskiego

§ Zamach dynamitowy pod wiadakt. Z Ce-
lowca donoszą, źe na kolei przez Karawanki usiło­
wano w powietrze wysadzić nowy wiadnkt holen- 
burski. Dotychczasowe dochodzenia wskazują na to, 
że wydaleni robotnicy za pomocą skradzionego z m a­
gazynu dynamitu dokonali zamachu. Uszkodzenie 
wymaga nowej konstrukcyi trzech sklepień Ukończe­
nie budowy kolei nie dozna opóźnienia, a wypadek 
nie pociągnie żadnej szkody dla skarbu państwa. 
Pościg za sprawcami zamachu natychmiast za­
rządzono.

§ O. Gapon, jak donoszą z  Genewy, wyjechał 
11 bm. do Zurychu, aby konferować z agentami re 
wolucyonistów, przybyłymi z caratu, którzy przygoto­
wują manifestacje w Rosyi z żądaniem zakończenia 
wojny i polepszenia bytu klas robotniczych.

§ Z proeesa Katajewa. Organ rosyjskich re­
wolucjonistów L a  Tribune R usse  ogłasza bardzo 
szczegółowe sprawozdanie z procesu Kalajewa, za­
bójcy Sergiusza. Bardziej interesujące szczegóły z tego 
sprawozdania są następujące :

Na zapytanie, jak  się nazywa i czy otrzymał 
akt oskarżenia, odpowiedział K alajew :

— Przedewszystkiem proszę mnie nie nazywać 
oskarżonym, jestem waszym więźniem. Jesteśmy 
stronami prowadzącemi wojnę. Wy jesteście organami 
kapitału i rządu carskiego, ja  jestem rewolucyonistą 
i mścicielem ludu.

Na dalsze zapytauie co do Winy, odpowiedział 
Kalajew :

— Przyznaję, że wielki książę poniósł śmierć 
z mojej ręki, ale w imię moralności nie mogę tego 
nazwać winą.

Kalajew w długiej mowie wyliczał następnie 
wszystko, co wielki książę, uczynił złego narodowi 
rosyjskiemu. Ne zapytanie przewodniczącego, czy na­
leżał do głównych członków swego stronnictwa, od­
powiedział :

— Moja osoba nie odegrała w tej sprawie ża­
dnej roli i nie ma też znaczenia.

Na pytanie, czy w razie udania się ucieczki, 
byłby dalej wykonywał swe dzieło, odpowiedział Ka­
lajew :

—  Dnia 4 stycznia wypełniłem obowiązek. 
Byłbym go także i nadal wykonywał, jak go wyko­
nuję i obecnie, mówiąc : tak.

Końcowe swe przemówienie rozpoczął Kalajew 
od słów :

— Wy jesteście przedstawicielami tyranii, ja  
jestem przez lud wybranym wykonawcą jego woli. 
Jestem  dumny, ie  daną mi jest sposooność umrzeć 
za wolność, jestem dumny, gdyż spełniłem swój obo- 
wiązek.

Wysłuchawszy wyroku śmierci, powiedział:
— Spodziewam się, że będziecie mieli odwagę 

wykonać wasz wyrok tak samo publicznie, jak ja 
wykonałem wyrok rewolucyjnego stronnictwa. Sta­
rajcie się przyzwyczaić spotykać się oko w oko z re- 
wolucyą.

§ Szpiegostwo na rzecz Rosy! Do paryskie­
go Journal donoszą z Tokio, ie  w sprawę Bougoui- 
na, aresztowanego pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
Rosyi, jest wmieszanych dwn Japończyków. Jeden z 
nich nazywa się Makes i był profesorem w szkole

marynarskiej, a został oddalony za ciężkie przewi­
nienia w służbie, drugi Juwasaki był oficerem tech­
nicznym w marynarce i również został wydalony z 
armii z pozbawieniem wszelkich orderów i stopni. 
Obdj oni mieli być na żołdzie Bougouina, który pro­
wadził w Tokio dom na wysokiej stopie, w salonie 
swoim przyjmował najwyższe towarzystwo tokijskie. 
Bougouin był nadto dostawcą armii i marynarki ja­
pońskiej, a od początku wojny dostarczył materyału 
wojennego za 150.000 jen (375.000 koron). Bougouin 
przyznał się, że przez rozmaitych pośredników wy­
syłał wiadomości wojenne i polityczne do Szangaju, 
ale nie w celu szpiegostwa, tylko, jako korespondent 
dziennikarski.

§ Wojna a jelenie. Na wyspie Askold odle­
głej o 45 kilometrów od Władywostoku, znajduje 
się całkiem osobliwy szczególnie «cenny rodzaj jeleni, 
zwany „Cervus Dybowski", na cześć polskiego przy­
rodnika, który go odkrył, ostatni potomek sybirskie- 
gc daniela. Jegc materyalna wartość polega głów­
nie na tem, że miękkie rogi jelenia tworzą bardzo 
popłatny środek tajemny w Chiiach. Rogi te odci­
nają, rozcierają na proszek i sprzedają aptekom chiń­
skim. Na wyspie Askold ma żyć około 3000 tych 
danieli. Są one własnością pewnego towarzystwa 
rosyjskiego, które oczywiście wobec rozgrywających 
sie w pobliżu AsLoldu wojennych wjpad»ow bardzo 
jest o swoją własność zatrwożone. Prrbcz Askoldu 
znajduje się „Cervus Dybowski* tylko jeBacze poje ­
dynczo w swej pierwotnej ojczyźnie i niektórych zoo­
logicznych ogrodach.

§ Wdowa, po M Jokaju, słynnym autorze wę­
gierskim, Bella Jokai, ma wkrótce wyjść za mąż za 
dra Gustawa Schwarzu, profesora uniwersytetu w 
Budapeszcie. Zaś rozwiedziona z mężem pani Schwarz 
ma wyjść zamąż za Leona Lanozy’ego, członka 
Izby panów i prezydenta budapeszteńskiej Izby han­
dlowej.

§ Z Kairu donoszą, że władze egipskie wypu­
ściły na wolność Jaffiego, Którego aresztowano pod 
zarzutem, jakoby był wspónlikiem Bresciego, zabójoy 
króla Humberta.

§  Z Cuatellcrand dnuoszą, źe zabójca Ruy, 
który zabarykadowawszy się, stawiał przez 10 dni 
zbrojny opór władzom, jak o tem donosiliśmy, został 
przez władze ujęty. Poprzód wysadzono część domu 
Boya w powietrze.

Hojuy aar t przykład godmep naślado­
wania. Znana zaszczytnie w kraju naszym firma 
księgarska pp. Gubrynowicza i Schmidta przysłała 
w darze do biblioteki internatu im. G. Piramowicza 
dla uczniów seminaryum nauczycielskiego we Lwo­
wie 250 tomów cennych i doborowych treścią ksią­
żek. Za ten szlachetny czyn składa pp. ofiarodawcom 
gorące podziękowanie wydział Towarzystwa opieti 
nad internatem im Piramowicza.

Zmarli.
Andrzej hr Mnlszech, słynny portrecista, u- 

m arł dnia 11 bm. w Paryżu, przeżywszy lat 81. 
Zmarły był wnnkiem Michała Jerzego Mniszcha, o- 
statniego marszałka wielkiego korounego. Śp. An­
drzej ożeniony był najpierw z Anną hr. Potoczą, 
a po tejże śmierci z br. Izabelą de la Gatinerie. Dzieci 
nie pozostawił, gdyż jedyny jego syn z pierwszego 
małżeństwa umarł bezdzietnie przed czterema laty. 
Śp. Andrzej był wykwintnym mecenasem sztuki i po­
zostawił wspaniałe zbiory. Za życia wspominał często, 
że ofiaruje je  Muzeum Narodowemu w Krakowie.

Ze stowarzyszeń
Walne zgromadzenie lwowskiego tow. koiosii 

wakacyjnych dla dziewcząt odbędzie się w czwarte^
18 bm . o  6 p u poł. (u l. Z y b lik iew ic z a  8 ).

Z  całego świata,
W ied eń  i3  m aja. Podczas w czorajszego 

pożaru  w składzie firmy K ornbliih  odniosło pod­
czas w ybuchów  54 osób ciężkie obrażenia, w tem 
13 strażaków .

Petersburg 16 m aja. B irż. W ied. donoszą 
z B ogorow ska (gub. mosk.), że zdarzyły się tam  
dw a w ypadki zasłabnięcia w śród objawów cholery.

H w  p o W k etl-m »  Sp raw ozdanie  centralne) stc- 
c y i  m eteorolog iczn ej w e  W ied n iu  i auatryack ich  kolei 
p a ń stw o w y ch . D n ia  15 m aja  1906 r. o g o d z in ie  7 
rano. C zerniow ce -f-11‘6, T arnopol - — l.w ó w  4 -9st. 
Skole + 9 ‘5 Przemyśl — . J a r o s ła w  + 8 '9 .  T arnów  
— •—. N o w y  Z agórz + 5 -0  K raków + 1 0 0 .  P ra g a  + 1 1 0  
W ied eń  + 1 1 -4 . S em m erin g + 6  »5. B udapeszt + 1 4 -3  Isch l 
+ 10-3 R iv a  + 1 2  4, T -y e s t  + 1 4 0  C e ls ju sza .

Rnct artrstrai-lm.
* K sięg i p a m ią tk o w e j M ary ań sk lę ) ku czci

pięćdziesięciolecia ogłoszenia Dogmatu o Niepokala- 
nem Poczęciu Najwiętszej Maryi Panny, wydanej sta­
raniem Sodalicyi Maryańskiej, pojawił się już na 
pułkach księgarskich tom I i tom TL Skład główny 
w księgarni Polskiej we Lwowie.

* J a n  N ep o m u cy n  K a m iń sk i. Z powodu pół­
wiekowej rocznicy zgonu Jana N. Kamińskiego, teatr 
lwowski dziś i w czwartek wystawia „Krakowiaków 
i górali“, dzieło nieznane już prawie młodszemu po­
koleniu.

„Jan Nepomucyn Kamiński, syn ekonoma, uro­
dził się w Kutkorzu r. 1777, chodził do szkół we 
Lwowie w czasach germanizaeyi wszystkiego, gdyż 
wówczas nie było ani jednego czasopisma, ani jednej 
księgami polskiej, język polski znany mu był zaiem 
tylko z domu. Wojciech Bogusławski, przybyły z 
Warszawy do Lwowa Z6 swą trupą, wpłynął decy­
dująco na jego życie. J. N. KamińsKi, bez stosun­
ków i znajomości, własnemi siłami stworzył kosztem 
półwiekowej niemal pracy i repertuar, artystów, sło­
wem stałą scenę polską we Lwowie, której dotąd 
w tem mieście nie było. Jeszcze w 70 roku swego 
życia J ,  N. Kamiński pracował nad wykształoeniem 
młodych artystów i dał scenie polskiej nr długi ezaa 
dzielnych pracowników. Wobec zakazu ówczesnego 
rządu opuszcza wraz ze swą trupą teatr lwowski i 
jeździ kolejno do Krzemieńca, Dubna, Kijowa — 
wreszcie do Odessy (1805 r.) — w tem oatatniem 
zmuszony okolicznościami daje przedstawienia w ro­
syjskim języku. Sam grywał rzadko jako aktor, dla 
nawału pracy, — sferą jego talentu były role po­
ważne i charakterystyczne w tragedjach, dramatach 
i komedyach. Ważnym wypadkiem ó jlc  wystawienie 
jego „Krakowiaków i Górali44 22, listopada 1814 r. 
W premierze J. N. Kamiński g ra ł „ekonoma", „Bar- 
dosem44 hył Benza. Wystawa sztuki według współ­
czesnych sprawoidań była staranna, nawet zabardzo, 
gdyż jedna z kobiet miała rękawiczki (sic!). Grano 
„Krakowiaków i Górali" po niemiecku na scenach 
lwowskiej i wiedeńskiej w teatrze ne Leopoldstadzie 
pt.. „Krakauer und Goralen", w kwietniu 1829 r .  
Ne audyencyi u cesarza Franciszka I, bawiąoeg° w 
r. 1817 we Lwowie, uzyskał Kamiński pozwolenie na 
dawanie w miesiącu 10 polskich przedstawień, czego 
stany sejmujące uzyskać nie mogły, dotąd bowiem 
ilość przedstawień w polskim języku ograniczoną była 
do liczby 8 miesięcznie. — Zm arł w 1855 r .“

Biust J . N. Kamińskiego, dłuta śp. Barącza, 
własność Tow, wząi pomocy artystów soeny lwow­
skiej, zostanie z okazyi rocznicy wystawionym w 
foyer teatru.

* Operetka lwowska zamierza wyjechać w 
czerwcu na dłuższy czas do Krakowa. Pierwotny 
wyjazd był zamierzony na 15 czerwoa, ponieważ zaś



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 17 Maja 1905 Nr. 112

w sierpniu ma być przedsięwziętą rastauracya teatru 
krakowskiego, wyjazd operetki lwowskiej zostanie 
przyspieszony tak, iż przedstawienia rozpoczną się w 
Krakowie prawdopodobnie już 8 czerwca.

* Dla kształcących się w muzyce. Nasz ko­
respondent monachijski, p. Adolf Chybiński, znawca 
muzyki, pisze nam: Znane w dotychczasowej naszej
literaturze muzycznej „szkoły fortepianowe" były 
albo tłómaczeniami z obcych języków albo przeróbka­
mi i opierały się na obcych metodaoh, dowodząc 
niestety, że brak nam pedag„ga-teoretyka, któryby 
samoistnie i na podstawie własnych długoletnich do­
świadczeń dał polską „szkołę" a nie kompilację 
„szkół" zagranicznych. Co rok pojawia się zwłaszcza 
w Niemczech Kilka „metod", uważających się za
bezwzględnie nowe, epokowe, przełomowe, jedyne
w swym rodzaju, najszybciej prowadzące do celu etc. 
etc. Towarzyszy im szereg iście amerykańskich re­
klam, których ofiarą pada także zagranica a z w ł a ­
s z c z a  polscy uczniowie i nauczyciele. Nakładcy 
robią reklamę w ten sposób, że w zamian za pewne 
usługi proszą muzyków (kompozytorów, nauczycieli 
koserwat., wirtuozów) o napisanie, swego (tj. pochle­
bnego) zdania o nowej „metodzie", a ci silą się na 
frazesy na których zyskuje najwięcej nakłaaca
mniej autor „metody", najmniej zaś uczeń, wzglę­
dnie nauczyciel. Przed temi „metodami" i „szko­
łam i" należy się strzedz, gdyż 9ą poprostu braniem 
na kawał.

Obecnie pojawiła się rzeczywiście pierwsza o- 
ryginalna polska „ S z k o ł a  f o r t e p i a n o w a "  
(Kraków nakładem D. E. Friedleina, cena 6 k. 50 g.) 
przez p. Jana D r o z d o w s k i e g o .  P. Drozdow­
ski jest jednym z najlepszych pedagogów fortepianu 
u nas i profesorem klasy fortepianowej w krakow- 
skiem konserwatorium. Mimo, że był uczniem zna­
nych pedagogów wiedeńskich jak Epsteina i Dachsa, 
potrafił dać własną metodę, Ze zaś ta metoda, którą 
posługuje się pan Drozdowski, jest rzeczywiście dobrą, 
to najlepszym dowodem jest, że jego „systematyczna 
szkoła techniki fortepianowej (w niemieckim języku) 
znalazła nakładców w firmach: Aibl w Monachium
i rUniversal-Edition“ w W iedn iu ; co więcej, słynny 
pianista d’Albert, znany u nas także jako jeden z 
największych w swym zawodzie, napisał list po­
chwalny do autora, dając wyraz swego uznania dla 
wybitnych pedagogicznych jego zdolności. Dodać 
jeszcze* należy, że „Systematyczna szkoła* doczekała 
się w krótkim czasie drugiego wydania. W bibliote­
kach zagranicznych zdołałem z przyjemnością skon- 
•tatować obecność obydwu wydań.

Gdyby profesor Drozdowski był Niemcem, pisa- 
neby o nim jako o pedagogu liczne artykuły i cie­
szyłby się wielkiem nazwiskiem; u nas niestety u- 
waża się pedagogów muzycznych — ,że nie są 
kompozytorami — za coś podrzędnego, za rodzaj ka­
prali, którzy uczą rekrutów obracać bagnetem. Dla­
tego z tern większem uznaniem należy ocenić za­
sługę firm: E . D. Friedleina w Krakowie i E. Wen- 
dego w Warszawie, że podjęli się wydać tę pierwszą 
polską „Szkołę fortepianową", której zalety można 
w ciągu jej używania poznać. Jest praedewszystkiem 
zasługą jej autora, że nietylko m iał na oku rozwój 
techniczny u uozącego się, lecz także i psychiczny. 
Sam mówi o tern we wstępie: „Wszystko, cokolwiek 
uczeń przedsiębierze, ma być łatwe i pociągające — 
winno go interesować, winno mu się podobać, bo 
wtedy prawie bezwiednie natrafia na sposób wyko­
nania, wlewając w to wykonanie życie".

Sposób pojmowania muzyki p’,5ez dziecko jest 
prymitywny; w rozwoju muzyki ^prym ityw niejszą 
jest muzyka ludowa. Dlatego dziecko chętniej intere- 
auje się tern, co łatwiej może zrozumieć. Stąd też 
niezwykle szczęśliwym i oryginalnym jest pomysł 
autora, tj. połączenie pierwszych studyów technicz­
nych z motywami ludowymi. Tego nie znajdzie się 
w żadnej obecnej szkole — i w tern leży pedago­
giczna wyższość szkoły prof. Drozdowskiego. Po­
winniśmy być dumni, że naeza bardzo uboga liteia- 
tura muzyczna zyskała dzieło pedagogiczne pierwszo­
rzędnej wartości. Obowiązkiem konserwatoryów i 
szkół muzycznych oraz nauczycieli, chcących iść z po­
stępem, jest przyswoić sobie szkołę prof. Drozdowskie­
go. Oby jak najprędzej wyczerpał się pierwszy na­
kład ! Nakoniec podnieść należy piękne i staranne 
wydawnictwo.

A dolf Chybiński ^Monachium).
* E. Rostand zachorował. U ,autora „Cyra­

na de Bergerac* rozwinęła się teraz silnie trapiąca 
go od dawna neurastenia. Jest on niezadowolony ze 
swego najnowszego utworu. Choroba nerwowa zmu­
siła go do zaprzestania na pewien czas wszelkiej 
pracy literackiej.

Kcpertnar lwowski«k« teatrn miel a kiego.
W  środę „ k s ią d z  Marek** S ło w a ck ieg o . W y stęp  

W a n d y  Siem aszkow ej.
W e czw artek ku  uczczen iu  50 letn iej roczn icy  

śm ierc i J a n a  K am iń sk iego . „K rakow iacy i G órale"  
opera narodow a w  3 ak tach  I N. K am ińsk iego, m u ­
zy k a  K. K urpińskiego.

W p iątek  „W  sieci" A . K is ie lew sk ieg o , w y s tęp  
W a n d y  S iem aszkow ej.

W sobotę po raz 1 -szy  „Śledztwo* * dram at w  2 
a k tach  z fran cu sk iego  G. H e m io ta  i „Epidemia** ko- 
m edya w  1 akcie  O ctaw a M irbeau.

Z K R A K O W A
(T elefonem  i pocztą .)

— Przy wczorajszych wyborach do rady miej­
skiej z koła wielkiego handlu, wybrani zostali kan­
dydaci konserwatywni, a mianowicie: Maurycy 
Dattner 79 głosami na 109 głosujących, adw. R afał 
Landau 79 głosów, bankier Albert Mendelsburg 86, 
dyrektor kasy oszczędności dr. Walenty Staniszewski 
80, Bernard Wachtel, właściciel firmy spedycyjnej, 
82 głosów.
, Z P O ZN A M A .

(P ocztą .)
— Ze Zabrza na Ślązku górnym donoszą, że 

aresztowano tam studenta uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Jana Kaczmarczyka poddanego pruskiego, któ­
remu polieya zarzuca, iż objeżdżał Ślązk górny i pro­
wadził wielkopolską agitację.

VI zjazd 
dziennikarzy słowiańskich.

Yolosca 16 m aja.
N a wczorajszem  przedpołudniowem  posie­

dzeniu kongresu słow iańskich dziennikarzy po­
staw ił p. H oyorka z P ragi rezolueyę w spraw ie 
przystąpienia w iedeńskiego związku prasowego 
do m iędzynarodow ego związku prasy. R ed ak to r 
Laskownicki uczynił wniosek, by w szystkie sło­
wiańskie stow arzyszenia prasow e w ezwać do 
przystąpienia do międzynarodowego zwrązku p ra ­
sy, Obie rezolucye przyjęto. Po wyczerpującej 
dyskusyi przyjęto rezolueyę p. C ejneka przeciw 
przym usowi św iadczenia redaktorów . R edaktor 
dr. BeaUprć z K rakow a uczynił rezolueyę w 
spraw ie jak  najszybszego załatw ienia przez p a r­
lam ent austęyacki reformy prasow ej. Rezolucya 
w yraża ubolew anie, £e kom isya prasow a życze­
n ia  prasy  tylko w części uwzględniła.

Po wspólnym obiedzie w Narodnym  domu 
w Volosce udali się uczestnicy zjazdu na w y­
cieczkę.

Yolosca 16 m aja.
Z  gabinetowej kancelaryi cesarskiej w 

chdnbrunie nadeszła na zjazd dziennikarzy sło- 
iańskich następująca d ep esza : „J. Ces. i król.

Mość raczył przyjąć do najwyższej wiadomości 
z podziękowaniem przesłane Mu od zgrom adzo­
nych tam słow iańskich dziennikarzy lojalne u- 
czucia". Depeszę tę odczytano na  posiedzeniu 
zjazdu, a zebrani przyjęli ją  grom kim i okrzykami 
„Źivio“.

hr. Agenor Gołuchowski.
Dziś, 16 m aja, upływ a la l dziesięć, odkąd 

hr. Agenor Gołuchowski dzierzy tekę m inistra 
austro-w ęgierskich spraw  zagranicznych.

Źe m ocarstw ow e stanow isko A ustro-W ęgier 
z powodu w ew nętrznego chaosu  i ferm entu, k tó­
re państw em  w strząsają, nic nie ucierpiało, za­
sługa to przedewszystkiem  hr. A genora Gołuchow- 
skiego, jego roztropności, talentu  dyplom aty­
cznego i nadzwyczajnej zręczności. To, co jego 
poprzednicy dla m ocarstw ow ej powagi A ustro- 
w ęgier uczynili, um iał nie tylko utrzym ać, ale i 
pomnożyć i jego kierow nictw o austro-w ęgierską 
polityką zagraniczną było i jest jakby łańcuchem  
ciągłych powodzeń.

N ajw ażniejszem  powodzeniem — pow łarza- 
rzam y —  jes t to, że m ocarstw ow e stanow isko 
A ustro-W ęgier w całej pełni um iał utrzym ać, nie 
dopuściwszy do utraty  ani drobiny z wpływu na 
rozwój spraw , w sferze zagranicznych interesów 
A ustro-W ęgier leżących. Z wszystkiem i państw a­
mi um iał zachow ać najlepsze stosunki i jego 
przedewszystkiem jest zasługą, że staran ie  o 
utrzym anie status quo n a  B ałkanie stało  się 
wspólnem  zadaniem  interesow anych w tej m ierze 
m ocarstw . N aturaln ie, jak o  m inister austro-w ę- 
gierskich sp raw  zagranicznych, m usiał s tarannie  
kultywować trójprzym ierze i lojalnie szedł w tym 
względzie drogą, wytyczoną już przez jego trzech 
poprzedników , zarazem  jednak potrafił h r. G ołu­
chowski złożyć dowody, iż obok tró jprzym ierza 
można zacieśnić także bliższe stosunki z innemi 
m ocarstw am i i w sposób najkorzystniejszy. P o ro ­
zumienie z Rosyą, zapoczątkow ane w P ete rsb u r 
gu, uwieńczone w Miirzsteg, przyniosło gw arancyę, 
że na blizkim W schodzie nie przyjdzie do ż a ­
dnych pow ażniejszych zaw ikłań, a  gw araneya ta  
została następnie um ocnioną przez w yjaśnienie 
stosunku z W łocham i, dokonane na  zjazdach  z 
Visconti Y enosta  i Tittonim . Te dw a dzieła: po­
rozum ienie z Rosyą i wyjaśnienie^ z W łocham i,, 
to  dw a wielkie dzieła dotychczasow ej działalno­
ści G ołuchow skiego.

Jeżeli, spoglądając na całą dziesięcioletnią 
działalność hr. Gołuchowskiego, wspomniemy 
jeszcze jego inieyatyw ę w spraw ie kreteńskiej i 
rozliczne pośredniczące akty, to spostrzeżem y 
im ponujący obraz dyplomatycznej pracy, ‘której 
głów ną podstaw ą była zawsze zasada konserw a­
tywnej dyplomacyi, a k tó ra  wolna od wszelkiej 
osobistej am bicyi w yrażała się w doskonałem  
opanow yw aniu  danych stosunków .

Przez cały czas k ierow nictw a polityki za­
granicznej przez hr. Gołuchowskiego, Austro- 
W ęgry nie m iały w żadnym  kierunku pow aż­
niejszego konfliktu zewnętrznego i jakkolwiek 
w ew nętrzne w rzenia niejednokrotnie tam ująco 
mogły w pływ ać na działalność hr. Gołuchowskie­
go, to jednak  nie pozwolił im nigdy hr. Gołu­
chowski w ytrącić się ze swej drogi, jak ą  wyty­
czył sobie jako  wspólny m inister, k tórem u po­
wierzono strzeżenie interesów całej m onarchii i 
jej m ocarstw ow ego stanow iska.

Z jednało to h r. Gołuchowskiemu zupełne 
zaufanie cesarza, zjednało mu też szczere uzna­
nie wszystkich państw  zagranicznych.

*
P ru sk a  półurzędowa Noradeutsehe AUge- 

meine Ztg. p isze: W e w torek dnia 16 bm. upity- 
wa 10 la t od tej chwili, gdy hr. Gołuchowski 
objął kierow nictw o spraw  zagranicznych m onar­
chii austro-węgierskiej. Podczas dotychczasowej 
działalności m inisteryalnej hr. Gołuchowski um iał 
stw ierdzić, że A ustro-W ęgry o p iera ją  się na sil­
nej podstaw ie trójprzym ierza we w szystkich fa ­
zach politycznych w Europie i że zarazem  odda­
ją  usługi spraw ie utrzym ania pokoju w tej części 
św iata. Celem polityki A ustro-W ęgier na W scho­
dzie, gdzie kilkakrotnie powstawały groźne obja­
wy, które naturaln ie  żywo in teresują Austro- 
W ęgry było, ażeby nie przybrały one form y za­
grażającej ogólnemu pokojowi, W  tej spraw ie 
hr. Gołuchowski spowodował porozum ienie z R o­
syą, którego owocem było, że pow stałe zaw ikła- 
nia umiejscowiono i uniemożliwiono przeniesienie 
się ognia na wzajem ne stosunki pomiędzy p ań ­
stw am i interesow anem i na W schodzie. N a dw u­
krotnie zwoływanych tych konferencyach ułożono 
wspólne norm y postępow ania w spraw ie m ace­
dońskiej, które umożliwiły utrzym anie kwestyi 
w ram ach pokojowych. Z W łochami zaw arto  
również trak ta t co do A lbanii, a  trak ta t ten za­
w arty  w roku 1887 został umocniony na z ja ­
zdach m inistrów  w A bazyi i W enecyi. W tym 
uroczystym  dla hr. Gołuchowskiego dniu przesy­
łam y mu gorące życzenia i wyrażamy nadzieję, 
że ciesząc się dalej zaufaniem  wielkodusznego 
monarchy, nadal z powodzeniem spełniać będzie 
swój urząd, przed dziesięciu laty mu pow ierzony.,

Telegr. Oaz. N ar.
Wiedeń 16 m aja. Dziś o 12 w południe w 

wielkiej sali przyjęć m inisterstw a spraw  zagra- j 
nicznych zebrało się ciało urzędnicze m inister- i 
stw a tego, archiw um  domu cesarskiego i dw or- ! 
skiego i akadem ii konsularnej, ażeby złożyć hr. 1 
Gołuchowskiemu życzenia z okazyi 10-tej roczni­
cy powołania go na stanow isko m inistra sp raw  
zagranicznych.

Szef sekcyi Merey w imieniu ciała urzędni­
czego w ygłosił mowę, w której zaznaczył, że hr. 
Gołuchowski przez 10-lecie przeprow adził naw ę 
państw ow ą m onarchii austro-w ęg. spokojną i 
pew ną ręką przez najeżony skałam i ocean mię­
dzynarodow ego życia państwowego i zaskarbił 
sobie w tym  czasie niespożyte zasługi około tro ­
nu i m onarchii. Mówca podnosi, źe cesarz kilka­
krotnie uznał te zasługi i okazał sw e zadow ole­
nie z tej działalności m in istra ; współcześni 
zawsze z sym patyą witali te oznaki łaski cesar­
skiej, zaś późniejsze pokolenia z wdzięcznością 
zasługi te hr. Gołuchowskiego zapiszą. Następnie 
mów ca podziękow ał jubilatow i imieniem urzędn i­
ków za popieranie ich interesów  i zakończył wy­
rażeniem  nadziei, że jeszcze długo urzędnicy będą 
posiadali w hr. Gołucho.^skim  swego szefa, do 
którego m ają zaufanie, którego czczą i kochają.

Hr. G o ł u c h o w s k i  odpow iedział:
Szanow ni Panow ie 1 Kiedy przed 10 laty, 

idąc za głosem J. C. Mości obejm ow ałem  pełen 
odpowiedzialności urząd, którym  dotąd  zaw ia- 
duję, przejęło m nie uczucie lęku  i trosk i z po­
wodu ogrom u przydzielonego mi zadania. Nie 
byłem nowieyuszem n a  tem pełnem odpowie­
dzialności polu, gdyż m iałem  sposobność przez 
szereg lat na tem sam em  polu pracow ać pod 
kierunkiem  w ybitnych poprzedników  w moim u- 
rzędzie. Ów jednak  zakres działania mojego był 
bardzo skrom ny a  obowiązki i troski odpow ie­
dzialnego nowego stanow iska były w obec daw ne­
go przygniatającym  ciężarem .

Posłuszny obowiązkowi poddałem  się  cesar­
skiem u rozkazow i, a jeśli w trosce zajaśn ia ł mi 
słoneczny prom ień, to było nim przekonanie, że

stać- mi będzie u boku sztab, w ychowany w nąj- 
lepszyeh tradycyach  naszej szkoły dyplom atycz­
nej, ż e  ,'Zi.ab len, odznaczający się ścisłą sum ien­
nością pom agać mi będzie p racą  i dośw iadcze­
niem, poda mi rękę pomocną, abym  był w s ta ­
nie według najlepszych sił uspraw iedliw ić z a u fa ­
nie, jak iem  cesarz mnie zaszczycił.

Ten sztab generalny tworzycie wy przede­
wszystkiem , S zan . Panow ie w spółpracow nicy i 
przyjaciele, k tórych widzę tu  zgrom adzonych, 
a  k tórych pełną pośw ięcenia działalność wiele 
razy m ogłem  stw ierdzić i m iałem  sposobność 
uznać. Z wam i zaś do tggo sztaDu generalnego 
należy drużyna zdolnych mężów, którzy jako  
przedstaw iciele myśli ojczystej i zastępcy rodzin­
nych in teresów  pow ołani zostali do pracy w ob­
cych kra jach . — Jeśli po 10-letnim okresie spoj­
rzę wstecz, to  nasuw a mi się pełne zadow olenia 
przekonanie, że w moich usiłow aniach nie do­
znałem  zaw odu.

Hasłem mojern było „zjednoczoaem i siłam i", 
a  zawsze widziałem koio siebie was, spieszących 
mi z pom ocą i ułatw iających mi trudne zadanie. 
Nie zawsze w ciągu tego czasu oszczędzone nam  
zosiały troski i zm artw ienia, przeżyliśmy jedna­
kowoż w spólnie niejedną szczęśliwą i przyjem ną 
godzinę, godzinę pełną zadow olenia z drogocen­
nych sukcesów, w czem wy szan. panowie mo­
żecie mieć p raw o do znacznego udziału.

Oby w zniosła idea, k tóra  k ierow ała naszy­
mi krokam i także na przyszłość nam  przyśw ie­
cała i oby bez wszelkich dążeń separatystycznych 
i narodow ej w aśni utrzym ała przedewszystkiem 
wspólne interesy i całość przez nas reprezento­
w aną, abyśm y służyli spraw ie, k tó ra  nam  zawsze 
drogą pozostać powinna, tj. pom yślności i wiel­
kości austro-w ęgierskiej m onarchii.

Byłońy śm iałością z mej strony patrzeć har- 
j do w przyszłość, ale mogą przynajm niej dać wy­

raz nadziei, że dopóki dane mi będzie zaw iady­
wanie tym urzędem , w tej samej m ierze ja k  do­
tąd będę mógł liczyć na w asze współdziałanie i 
poparcie bez granic. W yrażone w łaśnie przez 
pierwszego szefa sekcyi w imieniu panów s e r ­
deczne słow a i uczucia dają  mi pew ną rękojm ię 
tego, a  dziękując każdemu z osobna i wszystkim 
razem  z całego serca za te uczucia, kończę 
okrzykiem .: Oby nam Bóg nadal o o m a g a ł!

Telegramy i telefonematy.
Parlament francuski.

P a ry ż  16 m aja. N a wczorajszem  posiedze­
niu izby deputow anych zaw iadom ił prezydent 
D oum er, że na ręce jego w niesiono interpelacyę 
w spraw ie n e u t r a l n o ś c i  n a  d a l e k i m  
W s c h o d z i e .  Ponadto  dep. Pressence wniósł 
interpelacyę w spraw ie nautralności i p o k o j o ­
w e j  a k c y i  w M a r o k k u .

Prezes gabinetu  Rouvier podniósł, że rząd 
dopiero niedaw no złożył w obu poruszonych 
przez in terpelantów  spraw ach oświadczenie. Dziś 
może prezes gabinetu tylko tyle oświadczyć, że 
dał francuskim  w ładzom  w Azyi wschodniej po­
lecenie, aby dbały o ścis(e przestrzeganie neu­
tralności. Skoro zas będzie w możności coś n o ­
wego dodać do tych oświadczeń, zgodzi się wów­
czas prezes gabinetu chętnie na otw arcie dy­
skusyi.

Deputowany Y aillant wywodził, że rozkazy 
rządu  nie są  pow ażane, w każdym  razie flie ro ­
zum ieją icn Rosyanie, dlatego m ów ca pragnie 
się upewnić i żąda, by dyskusya  ju tro  lub po­
ju trze się odbyła.

Izba  449 głosam i przeciw 83 uchwaliła 
o d r o c z y ć  d y s k u s y ę .

Dep. Y aillan t oświadczył następnie im ie­
niem socyalistów, że zanim by dopuścił do tego, 
by F ran cy a  w dała  się w w ojnę, wznieciłby ra ­
czej s tra jk  lub naw et pow stanie.

Izba przeszła do dalszego ciągu dyskusyi 
nad  s p r a w ą  r o z d z i a ł u  K o ś c i o ł a  
o d  p a ń s t w a .

Najazd niemiecki.
Londyn 16 m aja. B iuro R eutera donosi z 

Tokio, że obiega tam  pogłoska, iż oadział w ojsk 
niemieckich obsadził m iejscow ość Haichu na  p o ­
łudnie od Szantungu i wywiesił tam  niem iecką 
chorągiew , której oddał potem honory wojskowe. 
H aichu leży nad rozległą zatoką na północ od 
starego kanału  Hoangho. Pogłoska ta  wywołała 
sensacyę.

Tokio 16 maja. (B. R eutera). W razie, jeże­
li się okaże praw dziw ą pogłoska, że Niemcy za ­
jęli chińską zatokę H aichu, zachodzi obaw a, że 
podobna zm iana status ąuo w Chinach, zw łasz­
cza po w ypadkach z flotą bałtycką, pogorszy po­
ważnie sytuacyę wojenną. S ąd zą  jednakow oż, że 
wywiady w yjaśnią sytuacyę.

Sztokholm 16 maja. Obie izby parlam entu  
uchwaliły w ezw ać rząd do utw orzenia nowego 
m inisterstw a dla handlu, przem ysłu i żeglugi.

M etz 16 m aja. Cesarz W ilhelm wczoraj na 
mowę kardynała  ks. K o p p a  przy wręczeniu mu 
orderu  św. Grobu odpowiedział dłuższą mową, 
w której zaznaczył, że o rder przyjm uje z rado ­
ścią i widzi w nim nowy węzeł, jak i go łączy 
z chrześcijaństw em  Ziemi świętej.

Belgrad 16 m aja. Skupszczynę zwołano na 
21 m aja .

Z Królestwa Polskiego
Pierw sze posiedzenie komisyi powołanej 

przez gen.-gub M aksimowicza dla spraw y sam o­
rządu  z i e m s k i e g o  w K rólestw ie odbędzie 
się w W arszawie 17 bm. Komisyi przewodniczyć 
będzie pomocni k generał-gubernatora  Podgoro- 
dnikow. Członkom komisyi rozesłano kwestyo- 
narz z 16 pytaniam i, k tóre  będą przedm iotem  
obrad.

W ostatnich czasach dał się zauw azyć ruch 
em igracyjny Niemców-kolonistów w okolicach 
Łodzi. W yprzedają oni g run ta  i udają się do 
Brazylii, częściow o do Am eryki północnej.

(T el. „G u . Nar.")
W a rsz a w a  16 m aja. W niedzielę rano wy­

jechał do Petersburga dyrektor kancelaryjny gen.- 
gubernatora Jaczewski. W yjazd ten jest w zw ią­
zku z dzisiejszem  posiedzeniem  kom itetu m in i­
strów, na którem  om aw iane będą spraw y polskie.

Warszawa 16 m aja . W ydaw nictw o gazety 
żargonow ej Flacofe m a być zawieszone.

Z  H o s y i .
(Telegr. „Gaz. Nar.“).

Petersburg 16 m aja. W Żytomierzu pewien 
robotnik strzałem  z rew olw eru zabił polic­
m ajstra  żytom ierskiego K u d raso w a . Zabójcę 
schwytano.

Petersburg 16 m aja. (Pet. Ag. Urzędowo.) 
W ciągu dnia w czorajszego i wieczorem  spokoju 
nie zakłócono w mieście podczas zwykłych n a ­
grom adzeń się ludu w lokalach rozryw kow ych. 
W kiiku m iejscach kilka grup, nie należących do 
klasy robotniczej, próbow ało wszcząć zaburzenia,

co jednakże udarem niły patro le policyjne lub 
wojskowe bez użycia siły. Podobne usiłowania 
czyniono rów nież w wielkim prospekcie na W a­
silewskim Ostrowie tudzież pomiędzy 6 a 7 linią, 
gdzie dwie grupy, złożone z 4 0 —100 ludzi, nale­
żących do różnych klas ludności, głównie żydów, 
zgromadziły się i śpiew ały pieśni rewolucyjne. 
A resztow ano 14 osób, w tem 4 żydów i 4 ży­
dówki.

N a cm entarzu  P rtobrażeńsk im  zgrom adziło 
się mniej więcej 400 osób, głównie studentów  i 
osób należących do w olnych zaw odów . Na c m e n ­
tarzu  aresztow ano 12 osób w tem 5 żydów i 5 
żydów ek.

Wojna.
Telegramy „Gazety Narodową]".

Na morzu.
Londyn 16 m aja. Do D a ily  Chronicie do­

noszą z Hongkongu pod d a tą  w czora jszą: Na 
wysokości Gaprock ubiegłej nocy w idziano 12 
okrętów wojennych z pogaszonemi św iatłam i. 
Nie w iadom o, czyje to były okręty, an i też do­
kąd płynęły.

Londyn 16 m aja. Do D aily Telegraph do­
noszą z Tokio pod da tą  w czo ra jszą : Podczas
burzy, k tó ra  trw ała  kilka dni, krążow nik pom o­
cniczy „N ekkom aru" na  w ysokości Fuzanu n a ­
tknął się na skałę i został uszkodzony. Trzy p a ­
row ce p racu ją  nad w yratow aniem  go.

Londyn 16 m aja. W edług relacyi kapitana 
pewnego parow ca norwegskiego, który d. 12 bm. 
przybył do Moji, dnia 11 bm. między godz. 8 a 
11 ran o  na wysokości 33* 45‘ północnej szero ­
kości a  129° 20* wschodniej długości (a  więc w 
cieśninie koreańskiej na północ od Sasseho P. R.) 
s ł y s z a n o  o g i e ń  d z i a ł o w y .  W sirzą- 
śn ienia skutkiem  strzałów  odczuw ano, ale sku­
tk iem  mgły nic nie m ożna było widzieć. W idziano 
również w wyż wymienionym kierunku płynącą 
łódź torpedow ą japońską .

Skonstatow ano, ź e  f l o t a  r o s y j s k a  
n a  t e r y t o r y u m  f r a n c u s k i e m  u- 
t w o r z y ł a  s t a c j ę  d l a  t e l e g r a f u  
b e z  d r u t u i  przy pomocy tej stacyi przesyła 
via  Saigon depesze do Petersburga.

Nowa pożyczka rosyjska.
P e te r s b u r g  16 m aja. (Pet. Ag.) Na rozkaz 

ca ra  nastąpi em isya krótkoterm inow ych listów 
dłużnych renty  państw ow ej w sum ie 200 mil. ru 
bli, z którycn iaO mn ju ż  ulokowano.

To i owo.
Na pensyi-

— Czy na waszej pensyi dają dobrze jeść?
— Tak sobie!
— A «zy nie zdarza się, że jedna pensjonar­

ka dostaje dużą porcyę, a druga ruałą?
— O nie! Wszystkie dostają... małe!

NaJlepszj dowód.
—  Skąd pan wnosisz, że X. ożenił się dla pie­

niędzy?
—  Bo widziałem jego ■ żonę.

Dział ekonomiczny.
J3 Lwowska izba handlowa na ostatniem po­

siedzeniu oświadczyła się p r z e c i w  przedłużeniu 
prawa propinacji w teraźniejszej lub innej, jakiej­
kolwiek formie, któraby utrzymywała dzisiejszy przy­
mus i krępowała w dowolnym wyborze trunków i po­
stanowiła zwołać w tej sprawie ankietę.

0 Losowania. Podczas wczorajszego ciągnienia 
3 °/# premiowych l o s ó w  k r e d y t o w y c h  
z i e m s k i o h  z r. 1880 I  emisji, padła główna 
wygrana 90.000 k. na seryę 3072 nr. 50, a wy­
grana 4000 k. na seryę 2476 nr. 35.

We wczorajszem ciągnienia w ę g i e r s k i c h  
l o s ó w  p r e m i o w y c h ,  padła główna wygra­
na 200.000 koron na seryę 5783 nr. 14; wygra­
na 20.000 k. na s. 1419 nr. 9; a 10.000 k. na s. 
4536 nr. 29.

p Kolej krakowsko-kocmyrzowsKa. W W
raj odbyło się w Wiedniu piąte z rzędu zgromadze­
nie Tow. kolei lokalnej krakowsko-kocmyrzuwskiej. 
Z przedłożonych rachunków wynika, że dochód z 
ruchu wynosił 122.022 k. wydatki 93.924 k., nad­
wyżka więc 28.098 k. Na oprocentowanie i umorze­
nie obligacyj pierwszeństwa potrzebną jest kwota 
67.373 k. Brakujące 39.724 kor. będą pokryte z 
gwarancji państwowej.

Tow- wzajemn. kredytu w Krakowie.
K ra k ó w  16 m aja.

W alne zgrom adzenie Tow. wzajemnego kre­
dytu odbyło się w czoraj o g. 4 po południu 
pod przew odnictw em  prezesa Męcińskiego.

Dyr. Słonecki przedstaw ił spraw ozdanie z 
czynności za rok ubiegły. Obrót kasowy w ynosił 
104,437 309 kor. Tow arzystw o liczyło 1.456 człon­
ków z kwotą 2.165.006 k. W kładki wynosiły 
5,034.613 kor. Dnia 31 grudnia 1904 portfel 
wekslowy obejm ow ał 1.231 weksli na 6,381.378 
kor. Czysty zysk wyniósł 139.214 kor.

Uchwalono dyrekcyi absolutoryum , a  z czy­
stego zysku przeznaczono 10 prc. na tantyem y 
dla dyrekcyi i rady nadzorczej, tj. 27.842 kor. i 
przyznano 4 prc. dywidendy, co przedstaw ia kw o­
tę  83.791 k. W reszcie na pokrycie niezlikwiao- 
w anych s tra t przeznaczono 27.579 kor.

W dyskusyi p. Stanisław  Dydyński pod­
niósł, iż obrót kasow y w roku zeszłym się u- 
mniejszył, tak sam o zmniejszył się portfel w eks­
lowy i w kładki.

D yrektor referent dr. Paszkow ski i p. S ę­
dzimir w yjaśniali, że dyrekeya udzielała kredytu 
tylko z najw iększem i ostrożnościam i, ażeby u- 
niknąć s tra t i dlatego eskont weksli się zm niej­
szył. Udziały i wkładki zmniejszyły się z powodu 
obniżenia procentu. Tow arzystw o miało tańszy 
kapitał w drodze reeskontu weksli w banku 
austryackim  i z w kładek na rachunek b ie ­
żący.

Przyjęto w końcu spraw ozdanie p. D om a­
galskiego, lu stra to ra  związku Tow arzystw  zarob- 
kow o-gospodarczych.

Tow. wzajem- ubezpieczeń w Krakowie.
Kraków 16 kw ietnia.

W alne zgrom adzenie delegatów  tow. wzaj. 
ubezpieczeń rozpoczęło się dziś o godz. 11T5 
przedpoł. pod przew odnictw em  prezesa Męciri- 
skiego. Przew odniczący n a  w stępie poświęcił 
wspom nienie pośm iertne śp. H enrykow i K ieszkow - 
skiem u i śp. W ierzchleyskiem u, następnie pod­
niósł, że w dziale ogniowym tow. poniosło straty , 
które jednak pokryło z funduszu wyrównawczego, 
tak  że fundusz rezerw ow y pozostał nietknięty, 
zaś w działach gradow ym  i życiowym w yniki są 
pomyślne. W  dziale gradowym  zw rot wynosi 
15 prc.

Przew odniczący pow ołał n a  asesorów  pp. 
Rayskiego i Trzecieskiego.

Referent G a  r  a  p i c h przedłożył imieniem 
rady  nadzorczej spraw ozdanie z działu ogniow e­
go i zakończał wnioskiem udzielenia dyrekcyi

absolutoryum  i przyznania funduszu dyspozycyj­
nego do wysokości 10.000 kor.

N astępnie zabrał głos dyrek to r-referen t dr. 
Paszkow ski i w skazał, że rok  ubiegły był n a j­
gorszym z dotychczasowych pod względem poża­
rów: jakkolw iek dyrekeya kieruje się względam i 
oszczędności, to jednak na  płacach urzędników  
wobec panującej drożyzny oszczędzać nie może. 
Dalej rozpatryw ał m ówca uczynione tow arzystw u 
zarzuty bądź to w prasie, bądź to w listach 
o tw artych  i wykazywał, że zarzu ty  te polegają 
już to na niepraw dzie, juz  to  na błędnych infoc- 
m acyaeh. Dyrekeya gotowa je s t udzielić odpo­
wiedzi na wszelkie poważne zarzuty.

Z kolei zabierali głos delegaci: poseł M aiss 
z Bochni, dr. Czajkowski, dr. E rnest A dam  ze 
Lwowa, Juliusz Tarnowski i Łukasiew icz.

Dr. Adam w dłuższej przemowie rozpa try ­
wał działalność tow arzystw a i postawił szereg 
żądań w interesie ubezpieczonych.

Z rynków towarowych.
D M k a  r o i k i c i y  w e  l , w o w i e .

L w ó w  dn ia  16 m aja.
D ziś notu jem y za 50 k ilogram ów  loco L w ów  

W a lu ta  koronow a.
P szen ica  go tow a  od 8 8 0  do 910 , p szen ica  na  

term inu  8-40 do 8-75. Ż y to  g o to w e  6 4 0  do 6 6 0 , ży to ,  
na term inu 6.25 do 6-50. O w ies obroczn y  g o to w y  7-30 
do 7-50. O w ies obroczny na term in y  7.20 do 7‘30. J ę ­
czm ień  p a stew n y  6‘75 do 7-25, jęczm ień  brow arn iany  
7-30 do 7‘75. R zep ak  11'50 do 11-75. L n ia n k a  0.— do 
O-—. Groch p a stew n y  6 75 do 7-25, groch do g o to w a ­
n ia  7-75 do 10-00. W y k a  11-50 do 12‘50. Bobik 7 50 do 
8 00. H reczka 9 ‘— do 10-0. K uk urudza  n o w a  za  56 k ilo  
9-25 do 9-50 ku kurudza sta ra  8‘óO do 8-75. ohnaiel 
no w y  za 56 k ilo  —-— do — 00, chm iel s ta r y  — dc — . 
K oniczyna czerw ona 60'— do 70-—, k o n iczy n a  biatr  
45-— do 65-— , k o n iczy n ?  szw ed zk a  65 00 do 80-00. T y ­
m otka 25‘— do 32'—

S p iry tu s p a r ita s T arnopol za  50 litr . now y  
od 40’75 do 41-25. S p iry tu s paritas T arnopol na ter ­
m in y  —‘— do —•—, sp iry tu s p a r ita s T arnopol eks- 
k o n ty n g en to w a n y  27-75 do ‘28-25.

U sp o so b ien ie  co  do p szen icy  i ż y ta  g o to w i go  
lep sze, to sam o co  do kukurudzy, in n e  pr-d - t ta  n o tu ­
ją  n iezm ien n ie . Sp irytus w ykazuje da lszą

B u d a p e s z t  dn ia  16 m aja. K u rs w  ... „nach  
i po 50 k lg . N otow ano pszen icę  na m aj 17 98—18 00 na  
pażdzier. 16-54 do 16 56, ży to  na m aj 14 70 14-72,
żyto  na p aździern ik  i8 -5 2 --1 3  54, o w ies na m aj 1874, 
do 13‘7C, ow ies na październ ik  11 69—11-62, k u k u ru ­
dza n a  m aj 15'52—15'54, kukurudza na lip iec  14-74— 
14-76 R zep ak  na sierp ień  -23-40—23-60.

O ferty  na p sz e n ic ę : m ierne.
Chęć k u p n a : m ierna.
U sp o so b ien ie : siabe.
Stan p o w ie trza : pochm urno.

K  i e d c ń  16 m aja. Cukier 26-00 do 26-10 
(sta le ). — N a fta  g a lic y jsk a  48-80 do 49-00 sp ir y ta s  
43 60 do 4000.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  16 m aja (T elegram  „G azety  N a ­

rodowej"). Z am knięcie g ie łd y  o godzin ie  2 rt u fu 
popołudniu . A k cy e  a u stry a ck ieg o  zal A d o  kreu;, io- 
w eg o  667'25, w ęg iersk ieg o  zakładu k red ytow ego  780-50 
A n glob ank u  306- —, U n ionbanku 543-25, B a tu dla  
krajów  koronn ych  456 50 B ank yerein u  558-75, B od er-  
croditu 1024-— g a licy jsk ieg o  B anku h ip oteczn ego  050 - 
k ole i p a ń stw o w y ch  670-50 kolei południow ej 91-00. 
tram w aju  A . — , B. — , kolej E lb en th a l 443*00 
k o le i północnej 5800 kolei czern iow ieck iej 587, al- 
p in y  538 00 R im a  M uranya 56225 , p rask iego  to w a ­
rzystw a  że la zn eg o  26-82— fa b ry k i broni 620 00, tureck ie  
ty to n io w e  353-—, g a lic y jsk ie g o  k arpack iego  T ow arzy . 
stw a  n a fto w eg o  1020, ob lig . w ęg. ind em niz. 97-8>. 
ren ta  m ajow a 100‘50, a u stry a ck a  renta koronow a  
100-45, w ęg iersk a  ren ta  koronow a 98 15, 56-let. lis ty  
T o w a rzy stw a  kred. ziem sk i ego  100, 4-procen tow e  
l is ty  banku h ip oteczn ego  90 000, 4 i  p ó ł p rocen tow e  
l is ty  banku k rajow ego  101-90, 5-procen tow e l is t y  B an . 
ku h ip oteczn ego  111-50 4-procentow e B anku kraj. 100, 
4 i  p ó ł prc. B anku kraj. 100-20, 5-procontow e kom u­
n a ln e  o b lig a cy e  B anku kraj. 102-15, 4-prooentow e gi- 
l ic y jsk ie  o b lig a cy e  propiu- 102-75, 4-prooentow e gafic- 
p o ży czk i krajow e z r. 1893 100 10 4 -p rocen tow a p o ­
ży czk a  m ia sta  L w ow a 98-50, lo sy  tureck ie  143-— 
m arki 117 40, ruble 253-00.

P a r y ż  dn ia  16 m aj* Z am kn ięcie  g ie łd y . T rzy  
procen tow a ren ta  99-20. M ąka 31-30.

F r a n l u o r t  dn ia  16 m aja. G ie łd a  zagra­
n ic zn a . A u stry a ck ie  k red y ty  208’65. K olej p a ń stw o w a  
—-—. A lp in y  —'—. D isco n to  186-10. Laura — ’—.

B e r l i n  16 m aja. Z am kn ięc ie  g ie łd y . Ban­
k n oty  a u stry a ck ie  85-15 (p o d łu g  ob liczen ia  procento­
w ego. Sp irytus — • . A u stry a ck ie  k red y ty  210-—. D isc. 
C om m andit. 186 60.

n a d e ^ł j l n e .
(Za tę  rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Wszelkie monety zagraniczne ku­
pują. i sprzedają najkorzystniej

Sokal i £ilien
D o i Mm i Kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Krynica.
P E IS Y O IA T  „POD WISŁĄ“
przyjm uje od 15 m aja  całe rodziny — pojedyn­
cze osoby — i zapew nia m łodym  Panienkom  
przybyw ającym  bez starszych osób, trosk liw ą o- 
p iek ę. L u i l u t  B u r z y ń i k a

w dow a pc prof. Uniw. Jagiell. 
do 15 m aja  : K raków , S tudencka nr. 23.

Przyjechali do Lwowa c  16 maja.
Hotel E uropejski (Alberta Szkowrona.) M. 

hr. Mycielski z Sarnki, P. hr. Komaraicka z Jaro ­
sławie, radca W alter z Krakowa, Fr. Miliński z 
Czeszników, dr. Szajna z Drohobycza, B . W aluez- 
czyk z Drohobycza, K  Drahanowski z Kamionki, J. 
Pieniążek z Lipinki, M. Polaski z Przeworska, M. 
Duwal z Szatmaru, J. Chądzyński z Potoka, M. 
Bartelmy z Paryża, M. Zagórska z Peretoki, A. Just 
z Wiednia.

Z ostatniej chwili.
4- Pogrzeb śp. Mokłowsklego, zl>. c.-aitego 

architekta, odbył się dziś popołudniu przy udziale 
olbrzymich tłumów publiczności, która szczelnie wy­
pełniła ulicę Miłkowskiego, skąd kondukt żałobny 
miał ruszyć na cmentarz. Gdy po g. 4 zwłoki, zło­
żone w czarnej, drewnianej trumnie, wyniesiono 
przed dom żałoby, odśpiewał chór robotniczy pieśń 
„Pożegnał już ten świat", następnie zaś śpiewał 
chór ruski, poczem z balkonu kamienicy przemówił 
imieniem lwowskich organtzacyj p. Hudec. Po tem 
przemówieniu ponieśli robotnicy trumnę ze zwłokami 
śp. Mokłowskiego na cmentarz łyczakowski: na cze­
le olbrzymiego pochodu niesiono łopatę, okryta kre­
pą, dalej kilka wieńców od rodziny i stowarzyszeń 
robotniczych.

Za trumną szła rodzina, znajomi i przyjarh-io 
zmarłego. Na cmentarzu przemawiali poseł Daszyński 
i p, Schiffler z Przemyśla. Pożegnał też zwłoki 
zmarłego chór robotniczy odśpiewaniem ż-Uobnej 
pieśni.
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Straszna siódemka.
I Powieść i  angielskiego'!.

(C iąg  d a lszy .)

— Nie czytujesz, pokazuje się, dzienników. 
Niezwykły ten w ypadek był kom entow any przez 
wszystkie gazety... niebezpieczeństw o jak ieś g ro ­
zić nam  się zdaje ciągle. W  przeszłym tygodniu 
dokonano niezwyk:e śmiałej napaści na Pitsey- 
Hall. Skradziono  kilka srebrnych przedm iotów, 
ale kredens z cenniejszą zastaw ą stołow ą, opa­
trzony zam kam i nowoczesnego system u, oparł się 
pokusom  złodziei. Czynili oni wysiłki, aby do­
stać  się do dużego salonu, gdzie trzym am y nasze 
zbiory osobliwości. B rytan Drako, którego spu­
szczaliśm y z łańcucha, aby strzegł domu w nocy, 
znaleziony został otruty przed drzw iam i sali m u­
zealnej. Szczęściem klucznik obudził się w porę, 
wszczął alarm , a łotrzy uciekli. Polieya m iejsco­
w a poszukuje ich pilnie ; nie poprzestając na  tem, 
przyjechałem  do Tvler’a, by  zamówić kiłku spry­
tnych detektywów, którzyby wyśledzić umieli 
zbrodniarzy. Zabieram  tych panów z sobą dziś 
wieczór i sądzę, że z ich pom ocą zdołam y odna-

leść nikczem nych rabusiów . Obawiam się, iż je ­
śli nie będą pochwyceni, gotowi ponowić napad, 
zbiory bowiem, jak ie  posiadam , m ogą budzić chci­
wość am atorów  cudzej w łasności. Nie chcę nu­
dzić cię dłużej szczegółam i moich spraw  dom o­
wych. W sobotę spodziewam y się liczniejszego 
zebran ia  osób, gdyż jest to dzień, w k tórym  bę­
dziemy obchodzili dojście do pełnoletności mego 
najstarszego syna O ttaw ia; z tego powodu w yda­
jem y na cześć jego zabaw ę taneczną.

— Jak  się m iew ają panie D elacour?  — 
przerw ałem .

— Viviana trzym a się nieźle, a le  stan  jej 
matki budzić może obaw y. N adobna W łoszka i 
V iviana odw iedzają nas praw ie codziennie. Panie 
Delacour w rócą niebaw em  do Londynu, tylko pa­
ni Koluchy obiecała  w ziąć udział w naszej zaba­
wie. W ielki tem  czyni nam  zaszczyt; czy znasz 
ją , H ead’zie ? Jest zachw ycającą, rzeczywiście.

— Spotkałem  piękną cudzoziemkę parę r a ­
zy — odparłem .

--  W ybornie się więc sk ład a! Ona i ty do­
skonale do siebie się nadajecie. K tórym  pociągiem 
oczekiw ać cię możemy ? Pospieszny wychodzi z 
C haring-C ross o 4 m. 30. — W yślę po ciebie 
powóz.

— Dziękuję — rzekłem. — P ragnę szcze­
rze odwiedzić was w PiLsey-Haii, nie sądzę je­

dnak, iżbym baw ić mógł tak długo i b rać udział 
w  zebraniu wtorkowem.

— (idy raz pochwycimy cię w nasze szpo­
ny, nie wyrwiesz się z nich tak  prędko, Heaifzie; 
moja młodzież życzy sobie bardzo odnowienia 
z tobą znajom ości. P am iętasz  m ałą Antonię, 
mego miłego, jak  ją  nazywam , słow ika? V iviana 
wspom ina cię także jak o  najlepszego swego przy­
jaciela. Biedne d ziecko! Lituję się nad nią szcze­
rze ; tak ie  to miłe, słodkie dziewczę. Ciężki cios, 
który w nią ugodził, może cień sm utku rzucił na 
całe je j życie. Delacour był najlepszym , najza­
cniejszym w świecie człowiekiem. Ze względu na 
żałobę pozostałej po nim  żony i córki, będących 
dalekiem i naszem i k rew n em , wolałbym odłożyć 
n a  później projektc waną u nas zabaw ę, ale 
O ttavio raz jeden tylko u  życiu pełnoletność ob* 
chodzić może: m usimy tej uroczystości nadać 
ch arak te r właściwy. Choć tedy serce moje ściska 
się żalem, (d y  myślę o V ivianie i jej m atce, nie­
mniej jednak  radośnie oczekiw ać będziemy przy­
bycia twego w sobotę.

To m ówiąc, Pitsey wziął za kapelusz.
— Pożegnam  c-ię już — dodał — mam 

naznaczone spotkanie z dw om a detektyw am i na 
stacyi Charing-Cross.

Następnej soboty, 27 lutego, pojechałem do 
Pitsey- Hall, gdzie powitany byłem serdecznie, Z a­

baw a taneczna m iała się odbyć we wtorek, 2 
m arca. Zastałem  liczne zebranie rodzinne, a po­
pełniona niedaw no w domu LracLież stano­
w iła główny przedm iot rozmowy całego tow a­
rzystw a.

Po obiedzie, gdy panie wyszły z sali ja ­
dalnej, Pitsey i ja  usiedliśmy obok siebie i mó­
wić zaczęliśm y o D elacour’ach, tajemniczem m or­
derstw ie i o pani Koluchy.

— Polieya niezdolna wyświecić tej sp ra­
wy — rzekł P itsey  —  w ątpię, czy człowiek, 
który dopuścił się zbrodni, będzie kiedykolwiek 
odnaleziony i staw iony  przed sądem . Rozm aw ia­
łem dziś o tem z panią K oluchy, lubo ona  zrazu 
była pełną w iary w m ożność w ykrycia m ordercy, 
teraz zaczyna już pow ątpiew ać o skutku czynio­
nych poszukiw ań i godzi się w zdaniu ze mną 
Czy wiesz, że stan  pani Delacour coraz gro­
źniejszy, że upadek sił u niej z dniem  każdym 
większy.

— W ykrycie m ordercy jej m ęża stanowiłoby 
dla biednej kobiety praw dziw e pokrzepienie — 
zauw ażyłem .

— To sam o dowodzi pani K oluchy ; jest 
ona bardzo o pacyentkę sw oją niespokojna. Wie­
dząc, że się znacie z sobą, zapraszałem  piękną 
W łoszkę do nas na dzisiejszy wieczór, niestety 
jednak, odebrała już poprzednio gdzieśindziej

inw itacyę i odmówić mi musiała. Co to za św ia­
tła  k o b ie ta ! Dziś rano przez kilka godzin z rz ę ­
du ogladała moje zbiory, o niektórych udzielała 
szczegółów zupełnie dla mnie nowych, w yrażając 
swój podziw dla całej kolekcyi osobliwości. 
Praw dziw a to przyjem ność rozm aw iać z osobą 
tak inteligentną i gdyby nie jej zachowania z po ­
wodu mojej weneckiej czary,..

— Co! — przerwałem  — czara, która, jak  
mówiłeś mi w B rukseli, znajduje się w  posiadaniu 
waszej rodziny od 1500 roku ?

— l a  sam a —  odparł P itsey , zniżając 
głos — przechow ujem y ją  u siebie długi szereg 
wieków, dlatego też pani Koluchy zadziwiła mnie 
żądaniem  swojem.

— Tłómacz się jaśniej — prosiłem.
— Otóż widziała ona tę czarę raz pierwszy 

w listopadzie, gdy przyjechała w nasze strony z 
paniam i Delacour. Nie zapomnę nigdy w yrazu jej 
zdum ienia na widok cennego zabytku średnio­
wiecznej sz tu k i; sta ła  chwil parę  jakby skamie 
niała, z oczyma utkwionemi w niego, potem, b la ­
d a  jak  śm ierć, zwróciła się do mnie z zapyta­
niem, skąd mam tę czarę i ofiarowała mi 
bezzwłocznie za nią 10.000 funtów szter- 
lingów.

- Tak znaczną sum ę! — zawołałem.
(C d. n.1

X X X X X X X X X X X X *

„Jherapia"
z im o w a  s t a c j a  k lim a ty czn a  m orska  
z z a k ła d em  w o d o leczn iczy m , k ą p ie ­

lowym, ortopedyczn ym  itd .

w Cirkwenicy
nad Adryatyfciem

k o ło  R l e K l  ( F l w n e ) .
Znakomite urządzenia do zabiegów lecz­
niczych „fizykalnych" —  wyborna kuch­

nia polska. 157
Prospekty na żądanie w ysila  lekarz 

zakładowy

D r. J a n  Regiec
(latem ordynuje w Rymanowie).

I * * * * * * * * * * * * *

DflOBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrazu.

H u l i o n
Świeży, parą gotowany, priawyborny, po 
- 1! »nyeh oei 
chorych 1  sa-a

cenach złr . fi-—■, 6-—, 7-60, dla 
sam ego d r o b iu i dzikiego ptac­

tw a po 10  i t r .  k ilo . —
B r s e ia

D w ó r  Ł a p szy n
iny.

Nauczyciel
bremi świadectwami.

domowy, z długoletnią 
praktyką, z bardio do- 

deotwami, posznkoje miejsca. — 
Łaskawe oferty sub „I?. K “, Biuro ogło­
szeń Piohna, Lwów. 339

jYlrne Dygat
prend des p en sion n a ires att m ois e t  

a la  jo u rn ee . 37
Parta 76 m e  J H s s a s  

en  fa ee  le  j a id in  J u  L n xem bou rg

Poleca się

w T r nabaw on
Pensyonat Jani.ia,

nowo urządzony, położony w parko naprze­
ciw łazienek. Otwarcie 25 maja. Zgłoszenia 

do pensyonat u. PoczU w miejscu. 
  295

H

Miód lipowy 5 klg. 7 kor. 20 hai. 
Miód pitny litewski 

5 klg. 8 kotbn. W ino owocowe „Eleute- 
rya“ 5 klg. 6 koron, tranko wysyła S p ó łk a  
p szcze la rsk a  w  B rzeźn u  ach . 51

Biuro nauczycielskie
Mme. AlK-ment, T r ze c ie g o  M aja 5 ,  we 

L w o w ie , po leca  fran eu sk ę.

tekach

EM OltOIDT wewnętrzne j 
zewnętrzne, połączone z nad 
miernym npływera krwi leczą 
szybko przea nłycte Maści, 
P ro szk u  i  P i g a łe k  Dr. Lebsl 
W Paryżu. — W  Krakowie w 

aptekach PP. W iszniewskiego 
i Redyka. W e Lwowie w ap- 

PP. M ikolascha, Wewlórskiego 
i Ruckera. 33

Pożyozka załatwia za kon 
dyktem i bez kon- 

dyjtu dla P. P . urzędników i oficerów w 
ogólności R e p r ez e n ta c ja  „B eam ten  Y e-
rein" w e  L w o w ie , ul. K opern ik a  7. 

251

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej ta jn ych  grzechów 
młodoaci oraa innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usn- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpows echniona książka ilustr.

D l a  B e t a n i a

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tysią­
ce znalazło w niej o b ja śn ien ie  swych 
cierpień, a za użyciem kuraoyi w książce 
tej zaleconej, z u p e łn ą  swą s i ł ę  m ęską. 
Za nadesłaniem tranco należytożci, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa R. F . B te r e y  w  
L ipsku  (Yerlags-Magazin Lelpzig, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 81

1

STO.
Lwów, Akademicka 2

1 7  i ia .ln .x y e  do okien,
w sz e lk ic h  n a jn o w szy ch  system ów

poleca 330
najstarsza w hra|u fabryka

A M M S S I  JU rgen s
(H o te l G eoi-ge'a).

Cenniki ilustrowane gratis.

F r i n B S r t . i t r . t V a 3
w MADLINCI pod W iedniem ,

dla chorych na n erw y  — na e ie rp ie -  
n ia  p ła c  i  k r ta n i — na katuj- żo ­
łą d k o w y  — c ie r p ie n ia  w ą tro b y  — 
choroby brznszne — hem oroidy — 

ren m a ty zm y  i ogó lne  o s ła b ie n ie .  
T elefo n  47. Cenniki gratis.

Główny lek arz : D r .  J ó z e t  W e i s s .

Z ałożony w  r. 18&0.
M etody leczen ia  s

Leczenie w od a In h a la c ja  p o d łu g  
dr. B a llln gLeczenie e lek try­

cznością  
Pow ietrzne ! s io  

ueczne kąpiele" 
Dobre odżyw ianie  

Zdro w ot na

lin g  
P sy c lio th eru p ia  
K ą p ie le  k w asoro-  

dow e
M asaż 297

g im n a sty k a .

3,ODO
A nnn u frr a ,‘ d a lecin n ych . U n ifor-  
T . U U U  my d la  p an ów  stu dentów . 
L brania sportowe po bajecznie nizkich ce­

nach, tylko j  T lr in g  B r a c i, 
następca Jak ób  G eller, — L w ów , 

J a g ie llo ń sk a  2 .

Willa
piętrow a x dnżynr ogrodem

p o d  Krakowem
do wydzierżawienia lub do sprzedania. — 
Wiadomości udziela z grzeczności n W . 
KOZUBOWSKI, ul. Kapucyńska - w R rfl- 
kowie. ,  J(

Do urządzenia m o e h r o n d w j
D z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h ,  pole­
cam się, dając gwarancyę umówioną. — 
W szelkie i n s t r u m e n t y  i n ż y n i e r ­
s k i e  przyjmuję do naprawy. M a n r y C y j  
B o i s e o w i t a ,  o p tyk  1 e lek tro m ech a n ik ,!  
L w ó w , P la c  M aryucki 6— 7. 338

Lodownie
nasiady, tusze — poleca i wszelkie roboty 
dachowe przyjmuje Zakład fabryczny wy- 
robów metalowych L .  G e Ś C ic k ie g O ,  
L w ó w , K o p ern ik a  17. 48

P n u i a p u  1  m o t o c y k l e  * pierwszo- 
n U l T O I  J rzędnych fabryk, wszelkie 
przybory dla kolarzy, warstat reperacyjny,
L a w n - T e n n i s ,  pnybory do szermierki, 
poleca najtaniej W .  Ł n k n s i e w l c a ,  
magazyn towarów sportowych, L w ó w ,  
n i. A kadem icka 26 . 50

twowsJca
fabryka

chemiczna

w yrabia i poleca

Mydła toaletowe
od n a jta ń szy ch  do n a jw y k w in t  
niej szych , n ieustępujące m ydłom  

zagran icznym .

Pppfumu z natQralnych wy-I G l l U l l l j c i ą g ó w  k w ia tow ych .

Woda kolońska
zw y k ła  k w ia to w a  i angielska .

Puder Eunice kolorach.

Atrament k an celaryjn y . 
Atramenty kolorow e. 
F a r b y  do stam pilij. 34 2

( i u i u a  do k lejen ia .
Plyu do w yw ab ian ia  plam .

kredki opatrunkowe. 
Kąpiele z k w asem  w ęg lan ym  
a la  Kąpiele balsam iczno-boro- 
w inow e.

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue 
ryach i sklepach galanteryjnych.
Prospekty i cenniki franko i gratis.[

/
Ruch pociągów kolejowych

Obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku.
(C zas środ k ow o -  eu ro p ejsk i).

POCIĄG
posp. i osob .
przyeh  o g .

2 31

— fi UO

— t>J0

i 30

Lu 05
10 35 
11-45
11 55

1-40 -

1 50

2.30 —
345

4-32
5-00 
5 25

8-40 —

10-20

10-50

D o  l a w o w a  z
(n a  dw orzec  g łó w n y )

Ick an , (.Tass, B u k a resz tu  K o n s ta n ty n o p o la ), Ż ydaczow a, W o- 
ro ch ty  (od 1,7 do 30/9 w ł.) D e la ty n a  (od 1 10 do 80,-1 w}.), 
Z aleszczyk , N ow osielicy, B orhom ethu , Ozuilina, iSerotlui, 
R adow iec , D o rn y  W a try  i Snczaw y.

Krakowa,- (B erlin a , W ro cław ia , W arsz a w y , W ied n ia , K a r lsb a ­
du, P ia g i) ,  W ieliczk i, O rłow a, Z akopanego, N. Sącza, 
lp . Tarnów"), .Tasła, C habów ki, Z akopanego  i p. R zeszów )

K rak o w a, (B erlina, W rocław ia , W arszaw y , W iednia, K a rlsb ad u . 
P rag i), O św ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, N. Sącza (p. T a r ­
nów), Z akopanego , Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R ym anow a, 
Sanoka, G hyrow a (p. P rz e m y ś l)

Ick an , C zortkow a, K ałusza, D e la ty n a  (p. K o ło m y ję  od 1,0 do 
30/9 w ł w n ied z ie lę  i rz. k. św ięta), K orozinezo (od 1/5 
do 30/9 wł,), S e re th u , B erth o m eth u , (Jzudina, B rodiny, 
P u tn y , D o rn y  W atry  (od 1/7 do 31/8), S uezaw y  

Podw ołoczysk, (O dessy  i K ijow a), Brodów  
Ł aw oeznego, (P esz tu ), B o rysław ia , K a łu sza  
R aw y  ru sk ie j, Sokala  
S tan isław ow a, Ż ydaczow a 
S am b o ra , M. Laborcza, S anoka, C hyrow a 
Jaw o ro w a
K rak o w a, (B e rlin a , W ro cław ia , W arszaw y, W iednia, K a rlsb ad u , 

P rag i), O św ięcim a, Z ak o p an eg o  p rzez  K rak ó w , W ieliczk i. 
O rłow a (p. T arnów ), M. L aborcza  (P e sz tu )  i C hyrow a 
(p. P rzem y śl)

K o łom yi, Ż ydaczow a, P o tu to r, K órozm ezó 
R zeszow a, Ja ro s ła w ia , L ubaczow a
Ł aw oeznego, K a łu sza , S try ja , B orysław ia, K oo liaw iuy  
Podw ołoczysk , K opyezyn iee , H u s ia ty n a , P o tu to r  
K rakow a, (B erlina , W ro cław ia , W ied n ia , K a rlsb ad u , P rag i) 

N. Sącza, Ja s ła , T a rn o b rzeg u , D ynow a, R ym anow a, 
Iw onicza, Sanoka, C hyrow a (p . P rzem yśl)

Ickan , C zortkow a, K a łu sz a , Z aleszczyk, W yżn iey , K ocm ariia, 
N ow osielicy  (p. Z nczkę), S e re th u , R adow iec, B erho- 
m etu  (w poniedziałok), S uezaw y 

Sam bora, Z akopanego, N. Sącza, J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n icza , Iły - 
m anow a, S anoka, C hyrow a, S trzy łek  

Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), B rodów, G rzym alow a 
T n ch li (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 3019), D ro h o b y ­

cza, B orysław ia  
Jaw o ro w a
Bołzea, Sokala, L nbaczow a, R aw y  ru sk ie j
K rak o w a, (B erlina, W rocław ia , W ied n ia , K a rlsb ad u , P ra g i) ,  

O św ięcim a, Suchy, K ocm yrzow a, W ieliczk i, Orłowa ( p. 
T arnów ), M ielca  (p. Dębicę), D ynow a, C hyrow a lp . P rz r -  
m yśl)

Podw ołoczysk (O dessy, K ijow al, Brodów, P o tu to r, Z aleszczyk , 
H u sia ty n a , tw a n ia  p u stego , Skały , K opyezyniee, G rzy ­
m ałow a

Ick an , Żydaczow a, K a łusza, N ow osielicy, S e re th u , Berliom ethu, 
C zudina, B rodiny

K rak o w a, (B erlin a , W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu , P rąg i, 
K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. Kraków) (od 2510 do 1519 
w ł.), O rłow a (od 117 do 15|9 wł ), N . Sącza (p. T arnów ), 
Ja s ła . D ynow a, Lubaczowa, Sanoka, R ym anow a, Iw on i­
cza, C hyrow a (P. P rzem y śl)

Ic k an , (B u k aresz tu ), Ż ydaczow a, P o tu to r, C zortkow a, 
m ezo, N ow osielicy , D o rn y  W atry , Suezaw y 

Sam bora, O rłow a, N. Sącza, J a s ła ,  K ro sn a . Iw on icza , 
nowa, Sanoka, C hyrow a, S trzy łek  

K rak o w a, (B erlina, W rocław ia , W ied n ia , W arszaw y , 
K arlsb ad u ), O św ięcim a, W ieliczk i, T arn o b rzeg u , 
w 3., L ubaczow a, Ja s ła , Iw onicza, R ym anow a,
C hyrow a (p. P rzem y śl) _

Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), B rodów , K o p y ezyn iee , Z alesz­
czyk, Skały , Iw a n ia  p u stego , H u s ia ty n a  

Ł aw oeznego, (Posztu), K a łu sza , B orysław ia , D rohobycza , Ko- 
chaw iny

POCIĄG
posp 1 usob. 
oii cli, o g.

i m T

2-iłl

4 ilu
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R ym a-

P rag i,
D yno-

Sanoka,
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Na d w o rzec  „ P o d z» m eie“
Podwołoczysk, (Odossy, Kijowa) Brodów
P odw ołoczysk, K opyezyniee, H u s ia ty n a , C zortkow a, P o tu to r  
Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), B rodów , G rzym alow a 
Podwołoczysk, (.Odessy, K ijow a), K o p y ezyn iee , C zortkow a, Za­

leszczyk, Skały, Iw an ia  p u steg o , H u 9ia ty n a , B rodów , 
Grzym alowa

Podw ołoczysk (O dessy, K ijow a), B rodów , K o p y ezyn iee , Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pustego , Skały , H u s ia ty n a

Z e  L w o w a  d o
(z dw orca głównego)

K rakow a, (W iednia, W rocław ia , B erlina , W arszaw y , P rag i, 
K arlsbadu, K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, Ja s ła , 
C habów ki, Z akopanego , O rłow a, N . Sącza (p. T arn ó w ) 

Ickan , (.lass, B u k aresz tu , K onstan ty n o p o la ), K orosm ozo  (od 1/5 
do 30|9 wł.), K ałusza, S e re th u , B erhum etu , C zudina, 
N ow osielicy, B rodiny, Suezaw y. D o rn y  W a try  

K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia; B erlin a , P ra g i, K arlsbadu), 
C hyrow a, P esz tu , S anoka , Mezo L aborcza, R ym anow a, 
Iw onicza , C habów ki, Z ak opanego  (p. R zeszów ), M ielca 
(p. D ębicę), o r l°w a , W ieliczk i, O św ięcim a

Ickan , (Ja ss , B u k aresz tu , B o tu szan ), Ż ydaczow a, P o tu to r, Ko- 
rósm ezo , C zortkow a, N ow osielicy , B ro d in y , Pu tny , D orny  

( W a try  (od 117 do 3118), Suezaw y
P odw ołoczysk , (K ijow a, O dessy), B rodów , K opyezyniee, H u ­

s ia ty n a , C zortkow a 
Jaw o ro w a
Ł aw oeznego, (P esz tu ), K a łu sza , D rohobycza , B o ry sław ia  
K rak o w a, (W ied n ia , W rocław ia , B e rlin a . P ra g i, K a rlsb ad u ), 

L ubaczow a, C hyrow a, R ozw adow a, N adbrzez ia , D ynow a, 
O rłow a (p. T arn ó w ), Z akopanego  (p. K raków  od 2516 do 
1519 w ł.)

K rakow a, (W ied n ia . W arszaw y , P ra g i ,  K a rlsb ad u ), Sanoka, 
R ym an o w a, Iw o n ic za  (p. P rzem y śl), D ynow a, T a rn o ­
b rzeg u , N. Sącza, O rłow a, W ie liczk i, O św ięcim a, Z ak o ­
p anego  (p. K rak ó w ) (od 25!6 do 1519 wł.)

Sam bora, S trzy łek -T opo ln ioy , C hyrow a, Sanoka. R ym anow a, 
Iw onicza , J a s ła ,  Now ego Sącza, O rłow a 

Tekan, W orooh ty  (od 1|7 do 3019 wł. w n iedzielę  i św ięta) K a ­
łusza, D e la ty n a  (p. K o łom yję), S e re th u , Borhom et.u, 
C zudina, R adow iec, Suezaw y 

Podw ołoczysk . (O dessy, K ijo w a), B rodów , P o tu to r, G rzym alow a 
B e łżca , Sokala, L ubaczow a
Podw ołoczysk , (K ijow a, O dessy ), B rodów , K opyezyniee, C zort­

kow a, Zaleszczyk, H u s ia ty n a , S ka ły , Iw an ia  p u stego , 
G rzym alow a

Ickan , (B otuszan, Ja s s , B u k a resz tu ), P o tu to r, K a łu sza , C zort­
kowa, Z aleszczyk , W yżniey , K órósm ezo , K ocm ania, D o r­
ny W atry , Suezaw y, N ow osielicy  

t ra k o w a , (W iedn ia . W ro cław ia , B e rlin a , P ra g i , K a rlsb ad u ), 
C hyrow a (p. P rzem y śl), J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego  
(p. Rzeszów ), W ie liczk i, N . Sącza, D w orów  

Ł aw oeznego, D ro h obycza , B o ry sław ia , K a łu sza , K oobaw iny  (od 
115 do 3019 co n iedz ie li i św ięta)

R zeszow a, Lubaczow a, C hyrow a, Sanoka (p. P rzem y śl)
S am bora, C hyrow a, Sanoka
K ołom yi, Ż ydaczow a, K órozm ezó  (od 115 do 3019 wł.) 
Jaw o ro w a

Ł aw oeznego, (P esz tu ), D ro h o b y cza , B o rysław ia , K ałusza 
K rak o w a , (W jcdn ia , W rocław ia , B erlina , W arszaw y), C hyrow a, 

M. Laborcz, (Posztu), Sanoka (p. P rzem y śl),' N . Sącza, 
O rłowa, O św ięcim a 

R aw y  ru sk ie j, Sokala
P odw ołoczysk, (K ijow a, Udessy), B rodów
P rz e m y ś la  (od l 1.) do 3019 wł.), C hyrow a, S anoka , R ym anow a, 

IwoDicza, J a s ła
Ick an , C zortkow a, Z aleszczyk , D e latyna, W yżn iey , Nowosio- 

h c y , B erhom othu, C zudina, S e re th u , B rod iny , P u tn y , 
D orny  W atry , Suczaw'y 

S am bora, C hyrow a, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, J a s ła ,  N.
Sącza, O rłow a, Z ak opanego  

K rak o w a , (W iedn ia , W ro cław ia , W arsz a w y ), D ynow a, T a rn o ­
b rzegu , Ja s ła , Orłowa, W ie liczk i, C habów ki, Z akopanego  
(od 1|5 do 2416 i od 16(9 do 30(4)

Podw ołoczysk , p o tu to r, K o p y ezyn iee , Skały , Iw a n ia  pustego , 
H u s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a 

S try ja , D rohobycza, B ory sław ia

% d w orca  „Podzam cze"
P odw ołoczyk , (K ijow a, O dessy), B rodów , K opyezyniee, H u- 

■ P J ia ty n a , Czortkowa
P o d w ołoczysk , (K ijow a, O dessy), B rodów , P o tu to r, G rzym ałow a 
Podw ołoczysk, (K ijow a, O dessy), B rodów , K o p y ezyn iee , Z a ­

leszczyk, H u s ia ty n a , Skały , Iw a n ia  pustego , G rzym ało - 
wa, Czortkow a

Podw ołoczysk , (K ijow a, O dóssy) B rodów
P od w o ło czy sk , K opyezyniee, S ka ły , Iw an ia  pustego , P o tu to r, 

H u s ia ty n a , Z aleszczy k , G rzym ałow a

w m m um m am M atm m m m tm m

LWA6U: Pora nocna oznaczona je s t  ram kam i. — Czas śro d k o w o -eu ro p ejsk i je s t  p óźn iejszy  o m inut od 
czasu  lw ow skiego. — Z w yk łe  b ile ty  do ja zd y  i w szelk iego  innego rodzaju b ilety , illustr^w ane p rze­
w odnik i, rozkłady ja zd y  itp . nabyw ać m ożna przez ca ły  dzień  w biurze m iejsk iem  c. k. kolei 
p a ń stw o w jo h . pasaż H ausm ana 1. 9.

Znane, na ca ły m  św iec ie  fabryka b ibułek  cygaretow ycb

Braunstein Freres w Paryżu
wprowadziła do handlł obok już uznanych wszędzie jako 
za najlepsze marki; „l>i»rohantnl‘“ „Les D e rn ler es  C ar- 
touclies" , „Zig-Zng" etc. obecnie markę „Cartanehes"  
również z „verge" tj. z podłużnie prążkowanej m ocn iej­
szej bibułki. Na każdej bibułce znajduje się w tarczy na­
pis: „Les D e ru ler es  Cartonches" ze złotą koroną. B i­
bułki te, jak i wyżej wymienionej marki, sporządzone ga 
we własnej fabryce popiera urządzonej na wielką skale w  
G agslcou rt k .  M a n t e s  (Francya), z znakomitego 
najczystszego materyału i uznanego jo ł najlepszego gatunku’.

Uważać na markę : 22q
„G łow a żu a w a  w z ło te m  polu  na b ia łe j  b 8ią żec* ee“ .

r

mmm
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Stacya kolei Lubień.
Najsilniejsze wody siarezanc na kontynencie.

w. Kąpiele słarczffie, bjrowinowo, siarczauo-gazuwe, kąpiele gazowe z kwasu 
A  węg.owego jak w Neuheiin. W L ubienia leezą się ze znakomitym gKUtkiem 
j  nawot najbardziej zastarzałe formy reumatyzmu tak stawowego, jakoteż mię

BTHOWê rt- Tflphifia arlnnłiTum nnamnliótn ft h rT Cl Ir ------  V  f__L 2 __
ciach

§w i u i i u j '  i c m u f l k ; o Ł u u  l i tK SbUWOWOgO, j a K O t e Z  i Q i ę -
repc.  ischias, artretyzm, nerwobóle, obrzęki po złam aniach i zwichnię- &  
, zapalenia okostnej, ohoroby skórne i kobiece, spóźnione poataeie k ilu . R  

Leczenie elektryką, masażem, gimnastyką. Urządzenie wzorowe. L a- 5  
zienki, ogrzewane parą, mieszkania wygodne już od 1 kor. dziennie, wielka &
łiZftŚÓ fflififiżknilj Hf! n UJ?,I Ania RniłiaiiraAtro Anbra i iu‘n Juana __ oa/v arilrt k

uaz^  udziela odwromą pocztą Zarząd kąpielowy. u
Lekarz zakładowy D r . K a z im ie r z  W e r n lo lc L  Syn ■

■mrMTFUi

S A N T A L  M I D Y
Pa MIDY, aptekarza w Paryż’’

U P O W A Z N I O N K  W  R u g S Y l
B ssencya Santalu zawarta w  K a p s u ł k a c h  

zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek  
i słabości sekretnych zam iast kopaiwY i ku- 
beby. D ziała szybko, nie utrudza ż o ł ą d k a ,  nie 
w ydziela nieprzyjem nej woni i zapobiega
duszności.

się  na każdej kapsuice.
Skład w  g łów nych  aptekach.

We Lwowie u pp Mikolaselia, W ewiórskiego, Beisera, Ruckera, Sklepińskiego.
W Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego i Redyka 36

i d  p a s a ż u

H e r m a n ó w *Colosseum
Od 16 do końca maja przedstawień 

nie będzie.

Od I. czerwca przedstawienia 
w ogrodzie.

W ITOLD TRANDA
e le k tr o  - tech n ik  -  m ech an ik  544

w Przemy&lu, u l. FrAUclBzkańska '•

Światło elektryczne i motory ■— tłroniochrooy — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

■ I f t w a  w r e  ■ *  3 ^ .

-Httszyu}' do iryfi®  i pisania. -
 Towary optyczne.

W y sy ła  na e a łą  G a lley ę  m on terów  do urządzeń  e lek try czn y ch  
f lW *  po een a ch  aajn lżezych . W |

Własna pracownia ntcckanlczna i optyema.

■

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
m om m  m m B B SSB B sm ss
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